
600 przodujących robotników
bielaw skich Zakładów Przemyślu Bawełnianego
otrzym ało
p r e m i e

D Z IE R Ż O N IÓ W  (B E R ).  W  
b ie law sk ich  Zakładach P rz e ­
m ysłu  Bawełnianego im. I I  A r  
24ii W ojska  Po lsk iego odbyła 
s ię  uroczystość prem iowania 
600 pracowników  —  przodow ­
n ików  pracy i rac jonalizatorów  
$ego zakładu.

O szybkim wzroście liczby 
W spółzawodniczących świadczą 
n a jlep ie j cy fry . Z początkiem  
U bieg łego roku udział we 
W spółzawodnictw ie brało 50 
proc. ca łe j za łog i. Obecnie cy ­
f r a  ta podniosła się do 80 
proc.

Z  dnia na dzień rośnie ió w -

nież liczba przodowników  pra­
cy. N azw iska  przodowników  
pracy M arii Matuch, p rzew i­
jark i, M arii W ięcław sk ie j, ze- 
tem pówki pracu jącej na 12 kro 
snach, J ó ze fy  Paśnik, racjona­
lizatora  M arka Gosa, sta ły się 
sym bolem  w alk i o plan, o lep­
szą produkcję.

D zięk i tak im  robotnikom  za 
kład w ykonał p ierw szy rok P la  
nu 6-letn iego przed term inem .

W szyscy, k tórzy  p rzyczyn ili 
się do tych sukcesów, otrzym a 
li jako prem ie książeczki osz­
czędnościowe. Dwanaście na j­
w yb itn iejszych  przodowników  
otrzym ało srebrne odznaki 
przodowników  pracy, kowal 
M arek Gos i Zubłewski —  od­
znaki rac jonalizatorów  produk­
cji. Ogółem  prem iowano 600 
pracowników.

Słowo Po lskie
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„ Podniesiem y plony zbóż z hektara"  —  z tak im  transparen­
tem  przyw ieźli chłopi zboże do m agazynów  ■ G m in n e j Spół­
dzieln i „Sam opom oc Chłopska“ w Baboszowie w pow. płoń­

skim .

W  całym k ra ju  chłopi odstaw iają przedterm inow o zboże na 
punkty  skupu. L iczne grom ady w ykonują i  p rzekracza ją  
p lan skupu, rea lizu jąc  w ten sposób na swoim  odcinku za­

dania P la n u  6 -le tn iego .

>,Plcm dostawy zboża wykonamy do 2 0  lutego”

Chłopi gromady K rę c zk ó w
W p o w . strzelińskim na Dolnym Slqsku

wzywają do współzawodnictwa
w walce o terminowe zakończenie

akc|l skupu zb o ża
W R O C Ł A W . Dnia 9 bm. 

ch łop i g rom ady K ręczków , 
gm iny B orów , pow. strze liń - 
sk iego na Dolnym  Śląsku w y ­
stąp ili na ogólnym  zebraniu 
z gorącym  apelem  do w szyst­
kich chłopów, w zyw a ją c  ich 
do w spó łzaw odn ictw a w  w a l­
ce o pełną i term inow ą rea li­
zac ję  planu skupu zboża. 
Chłopi grom ady K ręczk ów , —  
gospodarze średn ioroln i —  po ­
stanow ili plan dostaw y zboża

Wizyty przedstawicieli 
BeSgi!
Holandii 
3 Danii
w MSZ

W A R S Z A W A  (P A P ) .  W  dn. 
9 bm. sekretarz generalny M i­
n isterstw a Spraw Zagran icz­
nych ambasador S tefan  W ier- 
błowski p rz y ją ł posła nadzw y­
cza jnego i m inistra pełnomoc­
nego B e lg ii w  W arszaw ie p. 
Fernand Justice.

W  tym że dniu sekretarz ge­
neralny M SZ anłbasador Ste­
fan W ierb łow sk i p rzy ją ł "pasła 
H olandii w  W arszaw ie, p. Ge- 
o rge P. Luden.

Ponadto amb. S tefan  W ie r- 
błowski p rzy ją ł posła Danii w  
W arszaw ie J. W ilhe lm  H . JSick 
h o ff.

Z  rozbiórek

500 milionów
pełnowartościowej
c e g ł y

W A R S Z A W A . (P A P )  Wzorem 
la t ubiegłych również i w  ro- 

-k u  bieżącym na terenie kraju 
-prowadzona będzie akcja odzy­
sku cegieł z rozbiórek zniszczo- 

-nych w  czasie działań w ojen ­
nych obiektów.

Jak przew iduje się, tegorocz­
n y  odzysk zapewni naszemu 
budownictwu 500 m ilionów 
sztuk pełnowartościowej cegły. 
D la  umysłowienia sobie tej cy ­
fry , jak również zorientowania 
o  w ielkim  znaczeniu tej akcji 
dla naszej gospodarki, wystar­
czy  powiedzieć, iż z uzyskanej 
. ceg ły  można by wybudować 
gmach o kubaturze ponad 1 m i­
lion metrów sześciennych, co w  
przeliczeniu na izby mieszkalne 

•równałoby się około 10 tysią­
com nowych izb.

Rozbiórki bedą jednocześnie 
fragmentem przygotowania te­
renów  pod budowę obiektów, 
przewidzianych w  Planie G-let- 
nim.

W trosce o zapewnienie chleba miastom

Małorolni przodują
w realizacji planu skupu

W A Ł B R Z Y C H . A kc ja  skupu 
zboża w  pow. w ałbrzyskim  
przeb iega coraz sprawniej.

Duże w yrob ien ie społeczne 
w ykazu ją  chłopi m ało i śred­
niorolni, k tórzy  przekraczają 
nakreślony plan odstawy zbo­
ża. N a  szczególne w yróżn ien ie 
zasługu je m ałorolna chłopka z 
grom ady Kunice Świdnickie, 
M alicka, która z 80 arów od­
staw iła  zam iast 30 k g  zboża 
aż 120, w ypełn iając w  ten spo­
sób plan w  400 proc. Z te j sa­
m ej .gromady m ałorolny chłop 
K a ro l Karan ion, przekroczył 
plan odstawy zboża o 309 k g  
p rzy  zaplanowanych 500 kg.

Podobnym w ynikiem  posz­
czycić się m oże chłopka Józefa  
Gielożyń.ska z Głuszycy.

N ies te ty  nie w szyscy m iesz­
kańcy podwalbrzyskich wsi w y  
w iązu ją  się w łaściw ie 7. obo­
w iązku. Z odstawą zboża ocią-

Powiat bystrzycki realizuje
plan skupu zboża

B ystrzyca  rozpoczęła ostat­
n i etap walki o wykonanie p la­
nu skupu zboża. A kc ja  musi 
być ukończona do dnia 28 lu-

U s t a  o f i a r  
na pomoc

dzieciom koreańskim
Szkoła Podstawowa nr 36 —  

zł. 104.
Studenci II i III roku W y ­

działu Mechanicznego Poli­
techniki W rocławskiej —  

> ł .  358,20.
Cech Rzemiosł W łókienni­

czych —  200 zł. na fundusz 
• pomocy dzieciom koreańskim  
i i  200 zł. na fundusz odbudc- 

W I  .Warszawy.

tego. W  chwili obecnej plan 
skupu wykonany jes t w  skali 
pow iatow ej w  80 proc.

W  ostatnich para dniach w e 
w szystk ich grom adach powiatu 
odbyły się zebrania biedoty 
w ie jsk ie j na których przeanali­
zowano sporządzone dla tych 
grom ad plany skupu oraz zro­
biono poprawki w  stosunku 
do poszczególnych rolników.

W  ślad za tym  odbyły się 
zebrania Podstawowych O rga ­
n izacji Party jnych  i Grom adz­
kich K ó ł ZSL , celem  spraw ­
dzenia skorygowanych planów. 
9. I I .  br. odbyły się zebrania 
ogólno - grom adzkie, k tóre m ia 
ły  akceptować przeanalizow a­
ne i sprawdzone plany sku­
pów.

(Dokończenie na str. t-e j)

g a ją  się zw łaszcza  chłopi po­
siadający w ięce j ziem i. Np. 
w  Starych Bogaczewicach 
w szyscy bogatsi chłopi n ie w y  
konali planu odstawy zboża.

F ak t ten spotkał się z reak­
cją  m ało i średniorolnych. N a ­
zw iska bogaczy w yp isa li oni 
na tab licy  przed sklepem Sa­
m opomocy Chłopskiej i  spowo­
dowali, że personel te j placów 
ki nie sprzedaje bogaczom  ar­
tykułów .

W  B iałym  Kam ieniu, gm i­
nie, która jako jedna z p ie rw ­
szych w yw iąza ła  się z akcji 
skupu zboża, trzech bogat­
szych chłopów: K azim ierz  Do­
m agała, A n drze j W ojc iechow ­
ski i W ład ys ław  Dybała, uchy 
ła ją  się od przekazan ia po 300 
kilogram ów.

■ Rzym . Robotnicy zak ła­
dów samochodowych „F ia t "  w  
Turyn ie dem onstracyjnie za- 
stra jkow ali na znak protestu 
przeciwko niewypłacaniu im  
prem ii oraz zmniejszeniu ilo ­
ści godzin nadliczbowych.

w yk on ać w  pełni do dn. 28 lu ­
tego br.

A  ci chłopi, k tórzy  ju ż 
przed term inow o dostaw ili zbo­
że w  pełnej ilości, zobow iąza li 
się dodatkow o sprzedać P a ń ­
stwu pow ażne ilości i w ezw a li 
innych do pójścia w  ich ślady.

W śród  ogólnego entuzjazm u 
i bu rzliw ych  ok lasków  m ie­
szkańcy grom ady K ręczk ów  u- 
ch w a lili apel- w  k tórym  czy­
tam y:

„M y , m ało i średn ioro ln i 
ch łop i z  g rom ady K ręczków , 
zw racam y się z gorącym  ape­
lem  do was, w szystk ich  ch ło­
pów , k tórzy  ży je c ie  z pracy 
w łasnych  rąk  na w s i do lno­
śląsk iej. Chodzi nam  o spraw ę 
pilną, c spraw ę, która jest 
punktem  honoru i am b ic ji każ 
dego chłopa pracu jącego, każ­
dego gospodarza pragnącego 
sw ego  dobra, dobra naszej 
kochanej o jc zyzn y  lu dow ej.

M y  p rzyw yk li do szczerości- 
i  d la tego prosto, po chłopsku 
p ow iem y : P o d ję liśm y  zobo­
w iązan ia  i m usim y je  w yk o ­
nać. C hodzi o zboże. Chodzi 
o grom adzk ie  p lany skupu, 
k tóreśm y w szyscy  zgodn ie 
u chw alili.

Najnowocześniejsza
największa
w  kraju
fabryka zapałek
pod Warszawą

W A R S Z A W A . (P A P )  W  oko­
licach W arszawy trwają prace 
przy budowie największej i naj 
nowocześniejszej w  kraju fa ­
bryki zapałek, której urucho­
m ienie przewidziane jest w  koń 
cu 1952 r. Jeszcze w  bieżącym 
roku zostaną całkowicie zakoń 
czone roboty budowlane. W  fa 
bryce obok maszyn, które w y ­
produkowane będą w  kraju, za­
instalowane zostaną najnowo­
cześniejsze w ielk ie automaty za 
pałczane.

M y, ch łop i z K ręczkow a, z  
radością, p rzy ję liśm y  p lano­
w y  skup zboża. K a żd y  z  nas 
w ie, że  stała i op łacalna cena, 
jaką  nam  Rząd gw aran tu je, 
bron i go najskuteczn iej przed 
w yzysk iem  kułaka, przed od­
robk iem  i lich w ą  zd z iercy - 
spekulanta.

(D okończen ie na str. 2-e j)

Wskutek braba węgla
6.000 pociągów
unieruchomiono 
w Anglii

L O N D Y N  (P A P ).  W y d z ia ł 
k o le jo w y  b ry ty jsk ie j k om is ji 
transportow ej ogłosił skasowai 
nie 2.500 pociągów  tygodn io­
w o  w sku tek braku w ęg la  w  
A n g lii. W  ub. tygodn iu  ska­
sowano 3.500 pociągów . Ozna­
cza to, że  w  ciągu  2 tygodn i 
ogólna liczba  un ieruchom io­
nych pociągów  w yn iosła  6 tys. 
O czeku je się dalszych ogran i­
czeń ruchu ko le jow ego . O gra ­
n iczenia te  doprow adziły  ju ż  
do m asow ego przenoszenia ko­
le ja rzy  na n iże j p łatne stano-* 
w iska.

Przed Kongresem Ligi Kobieł

Robotnice „Pafaw a g u ”
podnoszą w ydajność pracy
tkaczka Leokadia Lauba 
dyrekłorem Dzierżoniowskich ZPB

W R O C ŁA W . —  Przygotow a­
nia do Ogólnopolskiego Kongre 
su L ig i K ob iet i do dnia 8 m ar­
ca przebiegają w  kraju pod zna 
kiem rozszerzenia czynnego 
i świadomego udziału kobiet w  
walce o pokój i postęp — pro­
gram owego hasła Św iatowej 
Demokratycznej Federacji K o -  
biet.

Na zebraniach, poświęconych 
wyborom  delegatek na Kongres 
pracownice miast i  wsi podejmu 
ją  liczne zobowiązania przyśpie 
szenia realizacji zadann Planu 
6-letniego.

Robotnice, zatrudnione w  „Pa  
fawaguM w e  Wrocła*wtrr, ̂ posta­
now iły  podnieść wydajność pra­
cy. Ponadto niektóre z nich zo­
bowiązały sie przeszkolić przo­
downice pracy społecznej oraz 
brać czynny udział w  ekipach 
łączności ze wsią.

W  dolnośląskich zakładach 
przemysłowych pracuje obecnie 
140 tys. kobiet. Załogi kobiece 
biorą coraz żyw szy udział w  ru 
chu współzawodnictwa pracy.

Np. w  elektrowni w rocław ­
skiej tytuł przodownic pracy 
uzyskało ostatnio 18 robotnic, 
w  „Pafawagu“  pracuje 39 od­
znaczonych przodownic.

Doświadczone i wyszkolone 
kobiety obejmują samodzielne, 
kierownicze stanowiska. I tak 
dyrektorem  cukrowni w  Z ięb i­
cach została robotnica Stefania 
Wojtas, a majstrami tego zakła­
du —  Helena Misiak, W ładysła 
wa Bukowiec i Cecylia Baran.

Tkaczka Leokadia Lauba ob­
jęła stanowisiko dyrektora Dzier 
żoniowskich Zakładów Przem y-

Wspólne manewry
wojsk okupantów Trizonii
z  Jed n o stkam i niem ieckim i

B E R L IN  (P A P ) .  B ryty jsk ie  
w ładze okupacyjne podały do 
wiadomości, że odbywa się 
przeszkalanie niemieckich o f i­
cerów  i podoficerów  pod k ie­
row nictwem  instruktorów  an­
gielskich. Przeszkolen ie to od­
byw a się w  Osnabrueck. R ów ­
nież w  innych m iejscowościach 
m ają  być o tw arte kursy dla o- 
fic e rów  i podoficerów  niem iec­
kich. U czestn icy tych ku isów  
są skoszarowani. Dzienniki do­
noszą, że kursami k ieru ją  spe-

N a  sesję Ś io ia t. F e d e ra c ji K o b ie t D em okr. w B erlin ie  zjeż­
dża ją liczne delegacje. Pow itan ie  na lotn isku  Schoenfeld  ko­

ło B e rlin a , delegatek ch ińskich  i  koreańskich .

cja liści z dziedziny broni pan­
cernej.

W  rozm aitych okolicach T r i-  
zonii odbywają się m anewry 
amerykańskich i  angielskich 
w ojsk interwencyjnych p rzy  
udziale jednostek niem iec­
kich. M anewram i tym i kierują 
generałow ie amerykańscy, an­
gielscy  i b. generałow ie h itle­
rowscy.

Równocześnie odbywa się w  
T rizon ii proces przestaw iania 
przem ysłu  pokojow ego na to ry  
produkcji zbrojen iow ej. Ade- 
nauer przygo tow u je dekret o 
przym usowym  m obilizowaniu 
bezrobotnych do pracy przy  
zbieraniu złomu, koniecznego 
dla przem ysłu  zbrojen iowego. 
P rzyd z ia ł surowców dla p rze­
mysłu pokojow ego jes t coraz 
bardziej ograniczany.

Nominacja
in ż. A l . Wolskiego

W A R S Z A W A  (P A P )  P re zy ­
dent R . P . m ian ow a ł ob. in ży ­
n iera  A leksandra  W olsk iego  
podsekretarzem  stanu w  M i­
n is te rs tw ie B udow n ictw a 
M ia s t i  Osiedli.

słu Bawełnianego. K ierow n i­
kiem Państw. Gospodarstwa Roi 
nego w  Zimi-cach w  pow. leg ­
nickim, została robotnica Kata­
rzyna Gojawska.

Monumentalny

o b e l i s k
z granitu
słanie w dawnym

obozie 
koncentracyjnym 
Gross Etosen

Św i d n i c a  cr>. w  zw ią z­
ku z kontro lą  robót porządko- 
w o-budow lanych , w ykonanych  
w  roku u b ieg łym  w  daw nym  
obozie koncen tracy jnym  Gross 
Rosen, b aw ił w  Ś w idn icy  inż. 
M . P io trow sk i, inspektor D zia ­
łu O chrony Zab y tk ów  M in . 
K u ltu ry  i  Sztuki.

Jak nas po in form ow ano, 
M in . K u lt. i  Sztuki ostateczn ie 
ustaliło p ro jek t pomnika, k tó­
ry  stanie na teren ie  obozu ku 
czci o fia r  kaźn i h itlerow sk ie j. 
B ęd z ie  to  im ponu jący obelisk, 
w ysokości kilkunastu m etrów , 
w yk on an y z  granitu, pozosta­
w ionego  w  obozie i  łupanego 
n iegdyś rękom a w ięźn iów . 
U  stóp postumentu stać będzie 
posąg w ięźn ia , z ryw a jącego  
ka jdany. Postać w ięźn ia  jest 
ju ż  w ykonana w  g lin ie  p rzez 
znanego w arszaw sk iego  a rty­
stę rzeźb iarza, Prack iego.

W ew n ą trz  obeliska um iesz­
czone będą resztk i p rochów  z 
krem atorium  w  Gross Rosen. 
K opan ie  fundam entów  i prace 
bu dow lane rozpoczną się w  
n a jb liższych  dniach 

Pom n ik  stanie w  n a jw y ż ­
szym  punkcie obozu na t le  
ciem nej ściany lasu i w idocz­
n y  będzie  z  dużej od ległości.

Wielkie straty
Am erykanów
w rejonie
Inczonu

P E K IN  (P A P )  Z  Phen ianu  
donoszą, że  dow ództw o naczel­
ne K oreań sk ie j A rm ii Lu do­
w e j zakom unikow ało dnia 9 
lu tego:

W  re jon ie  Inczon oddzia ły  
A rm ii L u dow ej w spó ln ie z  od* 
dzia łam i ochotn ików  ch iń­
skich odpiera ły kon tra tak i 
n ieprzy jac ie la  i zad a ły  m u 
w ie lk ie  straty. Zdobyto  p rzy  
tym  w ie le  sprzętu. W  u t ie «  
g łym  tygodn iu  a rty leria  p rze* 
c iw lotn icza  A rm ii L u d ow e f 
zestrzeliła  12 sam olotów  n ie * 
przy jac ie lsk ich  w  re jon ie  Sen* 
lu  1 Suwonu.



>Str. 2 S Ł O W O Nr 4f\

P c w .  b y s tr z y c k i re a lizu je
plan skupu zboża

\(Dokończenie ze sir. 1 -e j )

P ie rw sze  m iejsce w  powiecie 
tjpod w zg lędem  wykonania pla-
m u  zajm u je grom ada Stracho- 
4:01 w  gm inie Stronie Śląskie, 
os iąga jąc  140 proc. Przodu ją  
!bu chłopi ob. ob. W incen ty  W a  
jwiel i  A lo jz y  Barc —  obydwaj 
gospodarze średniorolni. N a to ­
m ias t na jbardziej opornym  w  
te jż e  grom adzie okazał się bo­
gacz w iejsk i Edward Bubak, 
iktóry do ęlziś nie oddał je s z ­
cze ani k ilogram a zboża.

D rugie m iejsce w  pow iecie 
ta ję ła  grom ada M ichałow ice w

gm in ie M iędzylesie, k tóra  w y ­
konała plan w  118 proc. W  te j 
gm in ie należy w yróżn ić  jako 
przodujących średniorolnego 
gospodarza Jana Szczurka i 
m ałorolnego T e o fila  Kolendę.

Ostatn ie m iejsce zajm uje 
grom ada Paczków , w  gm inie 
Gorzanów, która w ykonała do­
tychczas zaledw ie 20 proc. p la ­
nu. Czynniki m iarodajne t łu ­
m aczą to niskim  poziom em  pra 
cy  tró jek  zbożowych, oraz soł­
tysa te j grom ady.

Chłopi z Poręby
w gminie Długopole Zdrój pow. bystrzyckiego 
w zyw ają do współzawodnictwa 
w akcji skupu zboża

Grom ada Poręba, gmina 
Dingopole Zdrój, powiat B y ­
strzyca na swym  ogólnym ze­
braniu gromadzkim w  dniu 9 
lutego br. doceniając znacze­
nie walk i o pokój i o w yko­
nanie G-letniego planu, zobo- 
,w iązuje się co następuje:

1. P lan skupu zboża na rok  
gospodarczy 1950— 51 wykonać  
z nadwyżką w  105 proc., za­
deklarowane ponad plan zbo-

Automaty
telefoniczne
w  robotniczych 
dzielnicach
Warszawy

W A R S Z A W A . (P A P )  Dołych 
czas na terenie stolicy do użyt­
ku  publicznego zainstalowano 
42 aiu/tomaity telefoniczne. N ow e 
automaty uruchomiono ostatnio 
w  punktach W arszawy o du­
żym  nasileniu ruchu.

D o końca lutego br. ilość czyn 
nych automatów na terenie stoli 
c y  wzrośnie do 60. W  tych 
dniach przystąpiono do zakła­
dania automatów w  now opow ­
stałych dzielnicach robotni­
czych.

Polscy
studenci
wyjeżdżajq  
na studia
do Chin

W A R S Z A W A . (P A P )  7 bm. 
wyjechała na w yższe studia (kil 
sza grupa polskiej m łodzieży 
akadem ickiej.

Odjeżdżających studentów że 
Rnaii przedstaw iciele M in. Szskół 
W yższych i Nauki oraz delega­
c je  studentów chińskich, odby­
wających studia w  Warszawie.

że odstawić zbiorowo w  dniu
12 lutego 1951 r.

2. P lan  finansowy w  reali- 
zacji zaliczki na podatek
gruntowy i FOK  wykonać w  
100 procentach do 12 lutego
b. r.

Powyższe zobowiązanie po­
dejm ujem y w  zorzumieniu so­
juszu robotniczo-chłopskiego, 
dokumentując nadwyżką w y ­
konanie planu skupu zboża 1 
przedterminową realizację za ­
liczki, w kład  chłopa polskie­
go w  wykonanie Planu 6 -let- 
niego, budowy pomyślności t 
dobrobytu, budowy siły i o-  
bronnośei naszego kra in . W Z Y ­
W A M Y  D O  W S P Ó Ł Z A W O D ­
N IC T W A  W  P R Z E D T E R M I­
N O W Y M  W Y K O N A N IU  P L A ­
N U  S K U P U  Z B O Ż A , P R Z E D ­
T E R M IN O W E J  R E A L IZ A C J I  
Z A L IC Z K I P O D A T K U  G R U N ­
T O W E G O  FO R  W S Z Y S T K IE  
G R O M A D Y  W O J E W Ó D Z T W A  
W R O C Ł A W S K IE G O .

Trzeźwo myślący
kongresm ani
przeciwni 
propagandzie 
wojennej

W A S Z Y N G T O N  (P A P ) .  S e­
nator repub likańsk i Lan ger, 
zab iera jąc głos w  K ongresie , 
w e zw a ł do poparc ia  p rop ozy ­
c j i  zw ołan ia  k o n fe ren c ji m in i­
strów  spraw  zagran icznych. 
L a n g e r  w ystąp ił zdecydow a­
n ie  za porozu m ien iem  ze 
Z w ią zk iem  R adzieck im .

Członek Izb y  R eprezen tan ­
tów , repub likan in  W ood, w y ­
głos ił p rzem ów ien ie , w  k tó ­
rym  os trzeg ł przed  konsekw en 
c jam i propagandy w o jen n ej. 
Jakaż to w o jn a  nam  grozi?  —  
zap yta ł on. —  N ie  is tn ie je  pań 
stw o, k tó re  zagraża łob y  na­
szej ca łości te ry to r ia ln e j! —  
A m eryk a  —  p o w iedz ia ł on —  
n ie  m a żadnych  pow odów , aby 
prow adzić  w o jnę.

MechaniznJemy w ydobycie węgla

B W ałbrzych. Rozpoczął pracą 
p ierw szy na Dolnym  Śląsku kom ­
bajn  w ęg low y  produkcji radziec­
k ie j typu ,,Donbas". Warsztaty 
mechaniczne rozpoczęły produk­
c ję  maszyn w rębow ych  według 
projek tu  inżyn ierów  i  techników 
kopalń  dolnośląskich.

| W ychow u jem y fachowców

’ ■  Kraków . W zakładach drob­
n e j w ytw órczości w  w oj. krakow ­
skim na kursach zawodowych,
przywarsztatową metodą radziec­
k ie j robotnicy Tabarow ej, prze­
szkolonych zostało przeszło 5.500 
n iew ykw alifikow anych  robotni­
ków.

Brygady szturmowe

Wczesne po łow y m orfk ie

H Gdańsk. W  roku bieżącym  
nasi rybacy będą m ogli rozpocząć 
połów  dorsza o  m iesiąc wcześniej, 
n iż norm alnie. Próbne po łow y do 
konane przez traw ler ,,Wulkania“  
przyniosły przeciętny odłów  od 
20 do 30 ton ryb  z  jednego rejsu. 
P ierw sze po łow y kutrow e p rzy­
n iosły także doskonałe rezultaty 
— przeciętny połów  dzienny jed ­
nego kutra wynosi 9 ton

Oszczędzamy płynne złoto

■  Kraków . W w yn iku  trw a ją ­
cego od 5 m iesięcy współzawodnic 
twa załóg ekspozytur P K S  w  K ra  
kow ie i Tarnow ie zaoszczędzono 
28 tys. litrów  pa liw  płynnych.

W zwycięskich bojacfi
o wyzwolenie ojczyzny
Koreańska Arm ia Ludow a
obchodzi 3 -c iq  rocznicę

swego istnienia
M O S K W A . (P A P )  Agencja  

podaje z  Phenianu:

Radio Phenian podało 8 lu­
tego rozkaz naczelnego dowód­
cy  Koreańskiej A rm ii Ijudo- 
w ej K im  Ir-Sena. Rozkaz ten 
stw ierdza m. im.:

Dziś, w  decydującym  sta­
dium w yzw oleńczej w o jny  o 

Zjednoczenie i  niezależność na­
szej o jczyzny i o wolność naro 
du — świecim y trzecią roczni -  

cę utworzenia bohaterskiej 
A rm ii Ludow ej. B oh a ieV ta  
A rm ia  Ludow a w  ścisłym współ 
działaniu z bratnimi oddziała­
m i chińskich ochotników w y ­
zwoliła  prastarą stolicę naszej 
o jczyzny Phenian i całe tery ­
torium  północnej części kraju 
oraz odpędziła nieprzyjaciela 
na południe od 38 równoleżni­

ka. Oddziały A rm ii Ludow ej 
i  ochotnicy chińscy, ścigając co 
fa jącego się nieprzyjaciela, ota­
czając go i niszcząc, w yzw o li­
ły  stolicę republiki —  Seul, In - 
czom, Suwom, W on-dżu, Henaon 
i w ie le  innych miast i  wsi po­
łudniowej części kraju  i kon­
tynuują zacięte waliki, rozw ija­
jąc pomyślne działania bojowe.

Silne oddziały partyzantów, 
przenikając na głębokie zaple­
cze nieprzyjaciela, rozszerzają 
płom ień w ojny partyzanckiej, 
dokonują wypadów  przeciwko 
sztabom nieprzyjacielskim , n i­
szczą jego cirogi kom unikacyj­
ne, łączność i składy z  amuni­
cją.

Nasze zwycięstwo w  w ielk ie j 
w ojn ie w yzw oleńczej ooraz cał­
kow ite zniszczenie i wygnanie 
w roga z  naszego kraju  jest b li-

Amerykańscy kolejarze
walczq o poprawę bytu 
T r u m a n  chce
s i ł ą
zdławić strajk

W A S Z Y N G T O N  (P A P ) .  P o d ­
czas k o n fe ren c ji p rasow ej 
T ru m an  z ło ży ł specja lne o -  
św iadczen ie w  sp raw ie strajku  
zw ro tn iczych  k o le jo w ych  w  
S tanach Z jednocznoych . T ru ­
m an podkreślił, że  stra jk  prze 
szkadza p rzew ozom  „w ażn ych  
transportów  w o jen n ych  ł  cy ­
w iln ych ". D odał on. że  w e­
zw a ł m in istra  w o jn y  do na­
tych m ias tow ego  pod jęc ia  „o d ­
pow iedn ich  k ro k ó w '.

K o le je  —  p o w ied z ia ł T ru ­
m an  —  m uszą p racow ać za 
w sze lką  ceną. Z godn ie  z  tą 
d y rek tyw ą  Tru m ana m in ister­
s tw o  w o jn y  ro zk a za ło  w szyst­
k im  stra jk u jącym  k o le ja rzom  
w zn o w ien ie  p ra cy  do godziny

16-ej dnia 10 lu tego. R ozkaz 
zaw iera  groźbą zw oln ien ia  
w szystk ich , k tó rzy  n ie  zasto­
su ją się do tego  rozporządze­
nia.

W  a k c ji a n tys tra jkow ej po­
m agają  władzom  praw icow i
p rzyw ód cy  organ izac ji zw ią z ­
kow ych , stara jąc się skłonić 
uczestn ików  stra jku  do w zno­
w ien ia  pracy. Prasa  reakcy jn a  
w zm og ła  nagonkę na s tra jk u ­
ją cych  i  dom aga się zastoso­
w an ia  „zd ecyd ow an ych " środ­
k ó w  ce lem  zd ław ien ia  strajku. 
R eak c ja  am erykańska m ob i­
lizu je  w szys tk ie  siły, b y  po­
ło żyć  kres stra jk ow i. P o stępo ­
w a  op in ia  publiczna w id z i je ­
dnak w  strajku  n ieza leżn ie  
od  tego, ja k i będzie je g o  k o ­
niec, dow ód, że reakc ja  am e­
rykańska n ie jes t w  stanie 
zm usić k la sy  robotn icze j S ta ­
n ów  Z jednoczonych  do w y r z e ­
czen ia się w a lk i o sw e ż yw o t­
ne p raw a  i  do pokornego d źw i 
gan ia  rosnących c ię ża rów  po ­
l it y k i p rzygo tow ań  w o jen ­
nych.

Więcej węgla
wydobywają  górnicy

dzięki cykliczności produkcji 
N a ra d a
inżynierów
z  r ę b a c za m i

K A T O W IC E  (P A P ) .  W  K a ­
towicach odbyła się kon feren­
c ja  in żyn ierów  i  techników 
przem ysłu  w ęg low ego , na któ­
re j w spóln ie z  p rzyby łym i na 
naradę przodu jącym i w  pracy 
cyk licznej rębaczam i ściano­
w ym i przeanalizow ano dotych­
czasowe w yn ik i zapoczątkow a­
nej w  styczniu br. w alk i o cy- 
kliczność w  robotach górn i 
czych.

W  toku kon ferencji, w  któ­
r e j udział w z ią ł w icem in. Gór­
nictwa inż. Felik s Szczepański 
uczestnicy w skazali, że cyk licz 
ność robót w ydobyw czych  jes t 
n a jw yższą  fo rm ą  w spółzaw od­
nictwa, która zapew ni w zros t 
i  racjonalny p rzeb ieg  produk­
c ji w ęg la  na ścianach.

Doskonale rezu lta ty w  w alce o 
cykliczność robót w ydobyw czych  
uzyskali górn icy 6 zespołów  ścia­
now ych  kopalni „W u je k " , k tórzy 
zw iększając w  styczniu br. liczbę 
cyk lów  o 13 w  stosunku do grud­
nia 1950 roku w yd ob y li dodatko­
wo 6 tys. ton w ęgla  oraz podnie-

śli w ydajność przodka obsługiwa­
nych ścian o 5 proc.

W  kopalni „W ieczorek** zobo­
w iązanie sw oje w ykonało i p rze­
kroczyło  5 obsad ścianowych, da­
jąc w  styczniu br. 2 tys. ton w ę­
g la  dodatkowo. Dzięki doskona­
łe j m etodzie pracy zespołowej 
św ietny w yn ik  uzyskał in icjator 
współzawodnictwa zespołowego rę 
bacz ścianowy Paw eł Filak. W y ­
konywaną ilość cyk lów  w  grud­
niu ub. roku Paw eł F ilak  zw ięk ­
szył w  styczniu br. o 4, podno­
sząc jednocześnie w ydajność na 
roboczodniówkę w  swej brygadzie 
ścianowej o 233 kg.

In żyn ierow ie 1 technicy p rze­
m yśla w ęglow ego pod jęli na za ­
kończenie kon ferencji rezolucję, 
w  której postanawiają udzielać 
górnikom  jak  najdale j idącej po­
m ocy technicznej w  dziedzinie 
organ izacji pracy na ścianach, 
gwarantującej pełne zachowanie 
cykliczności robót w ydobyw ­
czych.

In żyn ierow ie i technicy p rzem y­
słu w ęglow ego  zobow iązują się do 
natychm iastowego przeanalizowa­
nia możności w ydobyw czych  ścian 
w  kopalniach i ustalenia harmo­
nogramu ko lejnego  włączania tych 
ścian do pracy cyk licznej, do te ­
chnicznego przygotow ania przod­
ków  górniczych, zapewnienia re ­
gularnych dostaw m ateriałów  i 
stworzenia warunków, gwarantu­
jących  norm alny tok pracy w 
przodku oraz do popularyzowania 
metod przodujących w cykliczno­
ści górn ików.

■  Tomaszów Maz. W Tom a­
szowskich Zakładach W łókien 
Sztucznych brygada szturmowa 
Zdzisława Jędrzejczaka skróciła 
czas remontu maszyn z 900 do 300 
godzin.

Setki dodatkowych par obuwia

■  Grudziądz. Wartość dodatko­
w e j produkcji obuwia, do której 
zobow iązały się robotnice z Pe- 
Pe-G e, w ynosi 333 tys zł. W  
Bzwalni kob iety w ykonyw ać będą 
do 8 marca br. o 50 par obuwia 
.Więcej dziennie.

Novve film y  polskie

■  Warszawa. W ejdą w kró tce n «  
ekrany: pełnom etrażowy film  do­
kum entacyjny pt. „P ok ó j zdobę­
d zie  św iat", oraz film  o Moniusz­
k ę  „P reo iie ra  W arszawska".

SZMERY O D R Y
Ty lk o  na wystaw ie

S ym etryczn ie ułożone 
czekolady i czekoladki 
na wystawie Ow ocow o- 
C u k iem iczego  Sklepu  
P SS  n r  1 na B iskupin ie  
zwabiają do sklepu licz­
nych  klientów .

A le  czekoladki są ty lko  
na wystawie. A  z wysta­
wy, jak  każdego k lienta  
z osobna in fo rm u je  u - 
przejm a ekspedientka, to  
w aróio n ie sprzedaje się. 
In form ow an ie trw a od 
wczesnego rana do późne 
go w ieczora. Bo każdy 
naiw nie m yśli, te  jeś li to  
war leży na urystawie, to  
m ożna go nabyć.

Chcem y pom óc ekspe­
d ientce ze sklepu PSS  n r  
1 na B iskupin ie i  tą d ro ­
gą zawiadamiamy wszyst

k ich  czyte ln ików , te  na 
czekoladki w tym  sk le­
p ie m ożna patrzeć ty lko  
przez szybą wystawy. K u ­
p ić  ich  n ie można, (m f)

Obiad domowy
Niegdyś istniała u  nas 

poezja nonsensu. K ied y  
pytano je j  autorów , dla­
czego piszą n iezrozum ia ­
le, odpow iadano: „p o  to, 
żeby było tru d n ie j zgad- 
ną ć“ .

Dzisia j m ie jsce  nonsen- 
sowych poem atów  zajęły  
spisy potraw  w restaura­
c j i  „K lu b ow a ".

Każdy człow iek ma pra 
ido przypuszczać, że sko­
ro  zamówi figu ru ją cy  w 
karcie bu lion  — otrzym a  
go na pewno. Tym cza­
sem ke lner przynosi „zu­
pą neapolitańską" .  A lb o

"na obiad „dom ow y”  czę­
sto dostaje  się gulasz z 
płucek, w m ie jsce  żąda­
nego befsztyka.

Jeże li kogoś in te resu je  
godzina — odpowiadamy  
15, to  jes t 60 m in u t po 
rozpoczęciu  wydawania 
obiadów  dom ow ych.

D laczego? — Chyba dla 
tego, „żeby było tru d n ie j 
zgadnąć“ . (W -y ).

Konferencja
Z ięb ice  — dw orzec k o ­

le jow y. Pociąg  do W roc­
ławia odchodzi o  godz. 
17,56. P rzed  ok ien k iem  ko 
le jka. Wszyscy czekają  
c ierp liio ie .

Za 20 m in u t odjeżdża 
pociąg. Ludzie zaczynają 
się denerwować. W ów ­
czas kasjer flegm atyczn ie  
otw iera  ok ien ko , sprzeda

je  6 b iletów  i.... zamyka 
ok ien ko z pow rotem . 
W śród czeka jących wywo 
lu je  to  zrozum iałe zdzi­
w ienie.

A ta k  serca? Ważny te ­
lefon? N ie. N a jb liże j o - 
kienka stojący  in fo rm u ­
je :  K as jer odbywa kon­
fe re n c ję  z.... niebrzydką  
niewiastą.

K o n fe ren c ja  naprawdę 
musiała być „w ażna", 
skoro kasjer m óg ł zanie­
chać obowiązku.

E p ilog : około 15 osób
zapłaciło w  pociągu 3 zło 
te kary za n iew ykup ie - 
n ie  b iletu .

W niosek: przenieść ka­
sjera na inne stanowisko, 
aby m ógł ze spokojem  
odbyw ać „ k on fe re n c ję “ .

(p o i)

skie —  głosi rozkaz. Jednakże 
zwycięstwo nie przyjdzie samo. 
N ie  osiągniemy go bez upor­
czywej walki. W róg, który po­
niósł kieskę, stawia wściekły 
opór i stosuje wszelkie m ożli­
w e chwyty i zasadzki. D latego 
też, odnosząc zwycięstwo, nie 
w olno nam spocząć na laurach. 
M usimy jeszcze bardziej wzmóc 
czujność rewolucyjną i nieubła 
ganię bić wroga.

Zwracając się do żołn ierzy i 
oficerów  A rm ii Ludow ej, K im  
Ir-Sen  rozkazuje jeszcze bar­
dziej udoskonalić sztukę wojen 
ną, jeszcze bardziej rozw ijać 
ducha rew olucyjnego w ojsk 
A rm ii ̂  Ludow ej, ściślej współ­
działać z bratnimi oddziałami 
chińskich ochotników, przeja­
w iać jeszcze w ięcej odwagi i  za 
ciętości.

Partyzantom  i partyzantkom 
—  udzielać wszelkiej pomocy, 
niszczyć sztaby wroga i jego 
drogi komunikacyjne i  łącz­
ność, jeszcze bardziej dezorga­
nizować zaiplecze wroga.

D la  uczczenia w ielk ich z w y ­
cięstw bohaterskiej A rm ii L u ­
dowej dowódca naczelny K o ­
reańskiej A rm ii Ludow ej K im - 
Ir-Sen rozkazuje w  dniu 3-ej 
rocznicy utworzenia K oreań ­
skiej A rm ii Ludow ej —  8 lu te­
go o godz. 8-ej w ieczorem  w  
stolicv —  Seulu i Phenianie od 
dać 20 sailw artyleryjskich.

W  Zw. Radzieckim

Robotnicy
chłopi
inteligencja
zaopafrujq się 
w samochody
osobowe

M O S K W A  (P A P ) .  W  1950 
roku ludność Zw iązku  Radziec­
k iego zakupiła dla pryw atne­
go  użytku 4-krotn ie w ięce j sa­
mochodów osobowych n iż w  ro  
ku 1949. Nabyw cam i samocho­
dów są robotn icy - stachanow­
cy, in żyn ierow ie, kołchoźnicy, 
p isarze, ludzie nauki itd.

W  Irkucku w  ciągu 1 m ie­
siąca nabyło samochody osobo 
w e 340 osób. W śród  nabyw ­
ców  znalazła  się kołchoźnica 
M aksim owa, m aszynista ko lejo  
w y  —  U szakow , robotn ik w ar­
sztatów  kolejow ych  —  W ino- 
kurcew  i w ielu  innych. W  
E stonii do czasu w prow adze­
nia w ładzy  radzieck iej, żaden 
chłop nie posiadał samochodu. 
Obecnie na teren ie republik i 
estońskiej w łaścicielam i samo­
chodów osobowych są setki pra  
cowników  kołchozów  i sowcho- 
zów . J

Chłopi grom ady K rę c zk ó w
wzywajq do współzawodnictwa

(D okończen ie  ze s tr. 1 -e j)
P lanow y skup zboża to prawo 

państwowe. Zobow iązanie, pod ję­
te  przez gromadę— to obow iązek 
obywatelski. A  jeś li tak, to czyż 
może być taka gromada, która nie 
w ykonuje swego planu?

Rząd nasz w yraźn ie pow iedział: 
Ci chłopi, k tórzy do 28 lutego od­
stawią zaległe nadwyżki zbożo­
we, odniosą podwójne korzyści. 
N ie ty lko  rzetelną cenę za zbo­
że dostaną, ale skorzystają ze 
znacznych u lg w  spłacie zaliczk i 
na podatek gruntowy. T o  zarzą­
dzenie rządu to w ielka zdobycz 
dla nas, pracujących ch lorów , to 
słuszna i sprawiedliwa nagroda 
dla tych wszystkich, k tórzy te r­
m inowa odstawą zboża b iją  spe­
kulantów , a ludziom  pracy zapew 
n iają cbleba do syta.

N ie  w ystarczy jednak, że część 
chłopów z grom ady dotrzym ała 
swego słowa. Tu chodzi o to, by 
plan grom adzki by ł wykonany w 
term inie w  każdej wsi w  100 proc. 
To  leży  w  naszym interesie, to 
jest w  interesie ludności pracu­
jące j całego kraju.

M y, chłopi z Kręczkowa, posta­
now iliśm y do 20 lutego w j równać 
wszystkie zaległości w  naszym 
rocznym  planie i odstr-wić bra­
kujące jeszcze 9 ton zboża. Tak i 
cel stawia sobie nasza gromada.

Czytaliśm y w  gazecie i Słysze­
liśm y przez radio gorące słowa 
górn ika z W ałbrzycha, Bronisła­
wa Wałtosza, k tóry swym towa­
rzyszom  pow iedział: „M usim y
dać Polsce w ięcej w ęgla, bo w ę­
gie l to  rzecz najważniejsza dla 
budow y Planu 6-letniego, a w  pla 
n ie chodzi o sprawy w ielk ie, o 
socjalizm  i pokój.

Nasi bracia robotn icy dają ze 
siebie wszystko, żebyśmy, chło­
pi, m ieli pod dostatkiem maszyn 
ro ln iczych  i nawozów sztucznych, 
ubrań i książek, by na wsi rósł 
dobrobyt i kultura. B lisk ie nasze­
mu sercu są słowa górn ika W ałto 
sza, k tóry podjął tak piękne zo ­
bowiązania.

Tak jak  w ęgie l, tak i zboże jest 
potrzobne naszemu kra jow i, k tóry 
buduje Plan 6-letni w  mieście i 
na wsi.

D zięk i pom ocy naszych braci ro 
botn ików  my, chłopi w alczym y 
zw ycięsko z w yzysk iem  kułaka, 
dzięk i pom ocy naszego państwa 
m ożem y lep ie j uprawiać nasze 
pola dawać w ięcej chleba i  pod­
nosić dobrobyt wsi.

Górnik w ałbrzyski da je w ięcej 
w ęgla, m y da jm y w ięcej zboża 1

M y, chłopi z K ręczkowa p rzy ­
rzekam y do 20 lutego wykonać 
w  100 proc. nasz plan grom adzki. 
Tak jak  my, tak powinna postą­
pić każda gromada, by mogła ze

spokojnym  sumieniem pow iedzieć 
że słowa swego dotrzymała.

Chłopi z Dolnego Śląska! B ierz­
m y przykład z naszych braci gór­
n ików  kopalń wałbrzyskich. Roz­
w ińm y współzawodnictwo o  to, 
kto z  nas szybciej i lep ie j w y ­
kona sw o je  zobowiązania. Za­
ostrzajm y swą czujność przeciw ­
ko w rogom  grom ady, kułakom 1 
spekulantom.

Czuw ajm y nad tym , aby ani 
Jeden kilogram  zboża z ich nad­
w yżek  nie szedł na spekulację. 
W szystkie nadwyżki zbożowe 
sprzedajm y państwu, organizujm y 
zb iorow e odstawy zboża, by przed 
okiem  grom ady nie uszedł żaden 
z  opornych zalegających w  w ykor 
naniu planu.

Bracia chłopi, pamiętajcie, 
że każdy dzień jest dro?i. 
28 luty jest już za pasem. P il­
nujcie, by plan gromadzki był 
dzień w  dzień wykonywany. 
B y każda gromada wykonała  
w  terminie sw ó j plan skupu. 
Stańmy do współzawodnictwa  
w  akcji skupu zboża.

W alczm y z chłopskim upo­
rem o zwycięskie wykonanie 
naszych zobowiązań. Tu cho­
dzi o sprawę w ielką —  o nasz 
Pian  6-letni, o pokój i dobre-
b y t“ . a

W skrótach
a Berlin. W  Berlin ie zachodf 

nim w  ciągu u biegłego tygod ­
nia zw yżk ow a ły  ceny 9-ciu pod 
stawowych artyku łów  spożyw ­
czych przeciętn ie o 5 proc. 
Zw yżka  ob jęła m argarynę, ka­
szę, m ięso, tłuszcze, mąkę 
pszenną, cukier i chleb.

■ Pa ryż. A m erykan ie p rzy ­
stąpili za zgodą w ładz fra n ­
cuskich do budowy w  M aroko 
szeregu baz lotniczych. Do Ca­
sablanki p rzyby li ju ż specja li­
ści amerykańscy. Budowa baz 
ma być zakończona do lipca 
1951 roku. U dzia ł w  je j  bu­
dowie w eźm ie 17 tys ięcy  A m e­
rykanów .

■ Berlin. Jak donosi agen­
c ja  A D N , w ładze Dertmundu 
(angielska  stre fa  okupacji) po 
stanow iły  w  zw iązku  z kata­
stro fa lnym  brakiem  w ęg la  zam  
knąć dalszych 75 szkół.

■ N ow y  Jork. W skutek w y ­
buchu w  jednej z fa b ryk  w  St. 
Pau l (M in nesota ) zgin ęło  15. 
osób, a 20 odniosło rany.

Na świecie w ciągu «!©!®y
Niebezpieczne... malarstwo 

R z y m .  Po lic ja  rzymska doko­
nała aktu gwałtu przeciw ko pra­
wom  konstytucyjnym , zabrania­
jąc otwarcia w ystaw y obrazów  ar 
tystów  włoskich, zatytułowanej 
„Sztuka przeciw ko barbarzyń­
stwu w o jn y ". Udział w  w ystaw ie 
b iorą najw yb itn ie js i artyści - ma 
larze i rzeźbiarze w łoscy.

Duńczycy n ie chcą w ojn y

K o p e n h a g a .  W  godzinach 
w ieczornych odbył się przed sie­
dzibą parlamentu w iec protesta­
cy jn y  przeciw ko rem ilita ryzacji 
N iem iec zachodnich i zwolnieniu 
29-ciu n iem ieckich zbrodn iarzy 
w ojennych. M ieszkańcy Kopenha­
g i p rzybyli na w iec z dziesiątka­
mi transparentów, na których w i 
dniały napisy żądające pokoju  i 
w ycofan ia  Danii z agresywnego 
sojuszu atlantyckiego.

Na żer rek inów  z  W all Street 
W a s z y n g t o n .  M inister Skar 

bu U SA  przedstaw ił Izb ie  Repre­
zentantów plan n iezw łocznego pod 
niesienia podatków  o bliskc 10 m i

liardów  dolarów  dla sfinansować 
nia o lbrzym iego  programu zbro­
jeń . B y ł on zmuszony przyznać, 
że A m erykan ie będą płacili obeo 
n ie najw yższe w  dziejach podat­
ki, w  zw iązku z  tym  rząd ame­
rykański zam ierza jeszcze bar­
dziej zm n iejszyć i tak ju ż n ie­
znaczne k red y ty  na ochronę zdro  
wia, oświatę, budownictwo miesza 
kanio we i inne cele socjalne.

W ystaw a gołębi pocztowych  T 
S o p o t .  O twarto tu p ierw szy 

na W ybrzeżu  w ystaw ę go łęb i 
pocztowych. Na w ystaw ie przede 
stawiono 600 okazów  gołęb i pocz­
towych, w śród których  znajdują; 
się go łęb ie -  rekordziści.

B o jow e szeregi klasy robotn iczej 
W i e d e ń .  Z każdym  dniem poi 

w iększają się szeregi P a rtii K oć 
munistycznej. W  ciągu stycznia! 
organ izacje party jne Dolnej Au-: 
strii i W iednia p rzy ję ły  około 2 
tysięcy nowych członków. W  tym  , 
samym czasie liczba prenum erato 
rów  dziennika „O esterreichische I 
Volksstim m e“  wzrosła o  1.882 o^ ] 
soby. • ^
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Andrzej Dgbrowski
P rzew . K om itetu  B u dow y P o m n ik a  

W dzięczności d la A rm iilia d z ie c k ie j

Społeczeństwo ziemi legnickiej
dajqc w yraz uczuciom całego narodu

zbudowało Pomnik WiziĘCZiitócf
d l a  A r m i i  R a d z i e c k i e !
Symbol przyjaźni i bohafersfwa

na placu prastarej Le g n icy
Legnica, w  lutym

Na zebramie w  dnki 3 stycz­
nia 1950 roku w ydano z 
Prezydium.^ M R N  w  L eg ­

nicy 13 zaproszeń. B rzm iały la ­
konicznie: „O  godzinie 12 odbę­
dzie się zebranie organizacyjne 
Kom itetu Budowy Pomnika 
Wdzięczności dla A rm ii Czerwo­
nej**. Oglądając odszuikaną po­
szarzałą kartę spostrzegam na 
niej jeszcze stereotypowy dopi­
sek: „Z e  względu na dużą wagę 
zagadnienia proszę o punktual­
ne i niezawodne przybycie**.

Dziś nie sądzę, aby ten w łaś­
nie dopisek sprawił, że 3 stycz­
nia o godzinie 12-ej znalazła się 
w  sali Prezydium  M.R.N. w  
Legn icy pełna liczba 13 zapro­
szonych.

Pom nik — symbol
Ustalono wytyczne. Pomnik 

powinien odzwiercdaddać wdzięcz 
ność dda A rm ii Radzieckiej, a 
równocześnie symbolizować ideę 
ugruntowania pokoju pod p rzy­
wództwem  Związku Radzieckie­
go. Do dyspozycji komitetu jest 
kilkaset tysięcy złotych, po­
przednio już przygotowanych. 
W  ciągu roku pomnik w inien 
być gotowy.

Jasne i zrozumiałe, ale jak to 
Wykonać?

Tak zaczął się dla Kom itetu 
rok rozważań, narad, wyjazdów, 
telefonów, szperań, pomysłów, 
zabiegów  o ich wykonanie, de­
cyzji, akcji, a wreszcie w yn i­
ków. O tych pracach wiedzą 
kierownictwa zakładów i insty­
tucji. Bo chciały jak najskutecz 
miej przyczynić się do powsta­
nia pomnika, w idom ego znaku 
naszych uczuć dla A rm ii —  W y - 
zwolicielk i, —  dla naszej w ie ­
czystej przyjaźni ze  Związkiem  
Radzieckim, dla naszej drogi w  
przyszłość —  do socjalizmu.

Anegdota  
splata się  
ze w zru szen iem

O postępach budowy pomni­
ka informowała prasa codzien­
na. Przede wszystkim  nasze 
„S łow o Legnickie**. Z górą sto 
wzm ianek i szereg artykułów 
by ły  źródłem  informacji dla 
obywateli.

Mam w  ręku numer 60 „Sło- 
wa“ z  1. III. 1950 r. Serdeczny 
druh naszej pracy (K . B .) ob­
szernie omawia pierwsze kroki 
Komitetu, pierwsze w yn ik i na­
szych prac.

Fakty niedawne w  czasśe, a 
bardzo odległe jako etap; wspom 
ndenie ich splata się ze w zru ­
szeniem. Rodził si^ przecież 
czyn społeczny, z ktorego pow ­
stało wspólne dzieło wszystkich 
legniczan.

Naturalnie, że najpierw  b y ły  
narady i obliczenia. Sporządzi­
liśmy przypuszczalny kosztorys, 
co prawda bardzo kruchy, bo 
przecież sami „amatorowie“ 
brali się do roboty. Zapewnia­
no nas, że skromnie licząc —  
z  górą połowę kosztorysu może 
pokryć czyn społeczny pracow­
ników  w  naszych zakładach.

Poszły pierwsze sugestie. A  
gaki by ł odzew?

P ierw sze  
zobow iązania

Już 31 stycznia 1950 r. zapa­
dają jednomyślne uchwały Zw. 
Zawodowych Pracowników K o ­
munalnych i Sądowo -  P roku ­
ratorskich, członkowie tych 
zw iązków  chcą przyczynić się 
do zbudowania pomnika swoim 
jednodniowym  zarobkiem i pra­
cą przy uporządkowaniu terenu 
budowy. 4 lutego podejmuje zo­
bowiązanie Z.O.M. Na zebraniu 
załogi m ówi ob. Józef W eso­
łowski:

—  Za przelaną krew  żołnierzy 
radzieckich nie zdołamy się im 
n igdy odwdzięczyć!

6 lutego załoga Przetwórn i 
Owocowo -  W arzywnej posta­
nawia: W  związku z  5-tą rocz­
nicą w yzw olen ia Legnicy zobo­
w iązujem y się oddać jedną 
8-godzinną dniówkę na budowę 
pomnika Bohaterów A rm ii R a ­
dzieckiej. 7 lutego odbywa się 
ogólne zebranie załogi Zakła­
dów  Fermentacyjnych. Sala w y ­
pełniona po brzegi, nastrój ocze­
kiwania. Jeden z punktów: roz­
patrzenie sprawy udziału załogi 
w  czynie społecznym na budo­
w ę pomnika wdzięczności dla 
Armiii Radzieckiej.

Ob. Stanisław Golak, żołnierz 
I  A rm ii, wspomina, jak to u 
boku wspaniałego żołnierza ra­
dzieckiego, szło Odrodzone W o j­
sko Polskie, walcząc o  pełną 
wolność. Pomnik, jak i w zn ie­
siemy, będzie wyrazem  tego 
właśnie braterstwa.

Zabiera głos ob. Feliks K le -  
ita , robotnik zakładów. M ów i

prosto i serdecznie. „W  prasta­
rej naszej Legnicy, którą w y ­
zw olił d la  nas żołnierz radziec­
ki, musi stanąć pomnik". I  p ro ­
si, by  każdy ofiarował na rzecz

Czyż takie słowa mogą n ie 
chwycić za serce, n ie zerwać do 
czynu?

Teraz stało sćę dla nas jasne, 
z  jakim  kapitałem rozpoczyna­
m y pracę, którą nam powierzo­
no —  i  jakie nakłada to na nas 
obowiązki.

N ie  inaczej zrozumiał swoje 
zadanie T,Szef Gazy, w y -

budowy dzień swojej pracy. W  
oklaskach całej sali mieściła sdę 
odpowiedź na apel.

9 lutego 1950 r. nad tą samą 
sprawą obradowało zebranie o - 
gólne załogi Zakładów Dziew iar 
skich. Każdy się rwał, by  czyn­
nie wziąć udział w  zadaniu. Ob. 
Romanowska proponuje, aby 
wyrażając wdzięczność bohate­
rom  radzieckim, poległym  w  
walce o w yzw olen ie miasta i 
ziem i legnickiej —  przepracować 
nadliczbowo jedną zmianę w  
najbliższy dzień w olny od pra­
cy.

kor;u;ar rzeźb? ściśle na_ o zra - 
czcny dzień i swoim twórczym  
rozmacham zniewalając innych 
dookoła. A le  po stworzeniu rzeź 
by  tyle jeszcze prac dalszych...

Czytamy z  oczu Stanisława 
Janikowskiego „dziedzicznego" 
artysty sztukatora, że i on nas 
n ie zawiedzie. N ie  m ylim y sio: 
w  ściśle oznaczonych terminach 
prace sztukatorskie są wykona­
ne.

Teraz odJew. Z  Warszawy, z 
pracowni rzeźbiarskiej, a potem 
sztukatorsJdej przewozi się fo r ­
m y do G liw ic —  do Starej H u­
ty, do odlewni artystycznej. T e -

raz w iem y ju z z  góry, ze inży­
n ier Zbign iew  Kamińsiki —  k ie­
rownik, i  tacy wykonawcy, jak 
„p ietrony" Mańka, Raojsz, Je- 
glorz, Waługa, majster Jabłon­
ka i kontroler StasJkowski —  
zawodu zrobić nie mogą.

Pracom  załogi P.PJB. przy 
fundamencie i pracom szkoły 
kamieniarskiej w  Jaworze, pod 
kierownictwem  instruktora Sta­
nisława W alochy, z przodujący­
mi uczniami —  W iktorkiem  
Kieliszczikiem, Bronisławem K a ­
łą i Juliuszem Woźniakiem  —  
przyglądał się niejeden legn i- 
czsndn. W iem y, jak  ochotnie i 
sprawnie ta praca szła.

A  nasza m łodzież z  S. P-, nasi 
żołnierze przy wyburzaniu 
zgMszcz wojennych na placu, 
załogi zakładów pracy, obsługa 
taboru i tyłu  jesacze rómych 
z  drużyną kolejarską, osadzającą 
figu rę na cokole —  dla jak ie­
go celu tyle swej pracy i bez­
interesownych trudów w łoży li?

Stawał im przed oczami po­
legły bohater, któi-ego nadzieją, 
gdy ostatnim spojrzeniem obej­
m ow ał świat stracony dla rri-ego 
na zawsze, m ógł być tyiko w ie l­
ki ceł o fia ry  z  życia.

Zadan ie
w ykonane

W znosi się już —  na placu 
im ienia W ielk iego Przywódcy 
mas robotniczych Józefa Stali­
na —  ze spiżu i granitu Pomnik 
Wdzięczności i Braterstwa, sym 
boi n iezłom nej przyjaźni ze 
Związkiem  Radzieckim, drogo­
wskaz walki o trw ały  pokój, o 
niepodległość, o pełną sprawie­
dliwość społeczną.

Przechodniu! M oże nie we 
wszystkim  zgadzasz się z  tw ór­
cą _ i wykonawcam i pomnika, 
może nie wszystko w  nim od ­
powiada twoim wyobrażeniom 
lub gustom, gdy jednak spoj­
rzysz na postać żołnierza ra ­
dzieckiego o  tw arzy zsuszonej 
i  ustach spękanych od m ęk i b i­
tewnej, k tóry przyjacielską rę ­
ką przekazuje nam odwieczną 
straż na ziemi, jego ofiarą w ro ­
gow i odebranej —  pomnij, że to 
jest najgłębsza prawda histo­
ryczna o nas i Związku Radziec­
kim, prawda, obok której nie 
można przejść bez szacunku i 
miłości.

Z e  Ś w ierad o w a  i K arpacza, 
z Polan icy i S zk la rs k ie j P oręby...

Konkursowe listy
do „Słowa Polskiego4

Sw iera d ów  Zdrój, w  lu tym

W ysoko, ko ło  schroniska 
na K w arcu , b ie le ją  ja ­
sne p ła ty  śniegu. S łon­

ko wygrze^ya tu suchy asfa lt 
parkow ych  * chodników . Jest 
ciepło, ja k  wczesną wiosną.

P rzed  dom em  w yp oczyn ko­
w ym  „P rzod o w n ik ", na m ło ­
dych pędach w ierzb y  ukaza­
ły  się p ierw sze w  tym  roku 
bazie. Janina K ędz iersk a  z  
B ytom ia  i S tefan  Grobner, na 
u czyciel z B iałegostoku, za trzy  
m ali się w łaśnei przed k rza ­
kiem , gdy  głośn ik  rad iow y, 
um ieszczony w  hallu  budyn­
ku, rozpoczął śp iew nym  g ło ­
sem:

„U w aga , u w aga! M ó w i ra ­
d iow ęze ł Ośrodka F W P . P o ­
da jem y  do w iadom ości w cza ­
sow iczów , że redakcja  „S łow a  
Po lsk iego '" w  porozum ieniu  z 
D yrekc ją  Naczelną  Funduszu 
W czasów  Pracow n iczych  o r­
gan izu je konkurs na na jlepszy 
lis t z  w czasów . Konku rs ten 
ma na celu..."

K ędzierska  w ysłuchała  ca­
łe j audycji.

W ieczorem , w  św ietlicach  
w ie lu  dom ów  w yp oczyn ko­
w ych  głośno debatow ano na 
tem at konkursu. C zy  p rzyn ie­
sie popraw ę? C zy  w n iosk i u-' 
czestn ików  zostaną u w zg lęd ­
nione?

N a jw ię c e j w ątp liw ośc i m ia ł 
Jnrek Czeczot, m iody  górn ik  
z  W ie liczk i.

—  Eee tam  —  m ruknął —  
n ik t naszych g ryzm o łów  c zy ­
tać nie będzie.

—  Jakto n ie będz ie ! —  ob ­
ruszyła  się jakaś w czasow icz­
ka z  Koszalina. —  A  ustaw a 
o na tychm iastow ym  za ła tw ia ­
niu skarg i  zażaleń się n ie  l i ­
czy?

Dyskusja  była  napraw dę go 
rąca. W  efek c ie  K ędzierska

p ierw sza  podniosła się z  fo ­
tela  i pow iedzia ła :

—  Id ę  pisać list.
Ł a tw o  by ło  pow iedzieć, trud 

n ie j w ykonać. U  siebie w  p o ­
ko ju  K ędziersk a  zaczęła się za 
stanaw iać: Jak by  tu zacząć?

W końcu  w zię ła  p ió ro do r ę ­
k i i  napisała:

„K ochana  redakcjo..."
N ie , tak n ie  dobrze. Zdener­

w ow ana  przekreśliła  dw a  sło­
w a. D dp iero  po godzin ie list 
b y ł go tow y. W łoży ła  go do k o ­
pe rty  i zaadresowała.

—  Jak będzie to będzie —  
pom yślała. —  N ie  jestem  prze 
cież literatką. A le  zauważone

niedociągn ięcia  i strony do­
datn ie w czasów  m ogłam  prze­
cież opisać. N a  błędach uczy­
m y  się. B y ć  m oże, gd y  inn i 
p rzy jad ą  na m oje m iejsce, 
w ie le  usterek zniknie.

♦
Konku rs „N a  na jlepszy  list 

z  w czasów " za in teresow ał n ie 
ty lk o  w czasow iczów . Ob. Z y ­
chow icz, k ie row n ik  dom u „P e  
rła “  w  S zk larsk ie j P o ręb ie  tak  
pow iedz ia ł naszemu przedsta­
w ic ie lo w i:

—  A k c ja  jest n ie zw yk le  cen 
na rów n ież  dla nas. N ik t  nie 
chce, by  w czasow icze pisali o 
u jem nych  stronach naszej pra 
cy. D la tego też  w zm oże się 
w spółzaw odn ictw o. No, a w  
e fek c ie  —  będziem y lep ie j 
pracow ać,

( Dokończenie na str . 4-e j)

Dorota Kłuszyńska

pod sztandarem pokoju

P la k a t b e rlińsk ie j sesji Ś D F K  
g ło s i: 91 m ilionów  kobiet w al­
czy w światow ym  fro n c ie  po ­
k o ju  o szczęście swych dzieci

Ś w iat nie otrząsnął się je ­
szcze ze zgrozy  w o jen ­
nej, a ju ż  w  listopadzie 

1945 r. zjechały się w  Paryżu  
przedstaw icielk i organ izacji ko 
biet, żeby położyć fundam enty 
pod nową organ izację m iędzy­
narodową, łączącą kobiety bez 
różn icy w yznania , narodowo­
ści, rasy  i  przynależności po li­
tycznej.

N a  tym  zjeździe powołano 
do życ ia  i działania Światow ą  
D em okratyczną F e d e ra c ję  K o ­
biet, z zasadniczym założeniem 
w alk i z zakusami im peria li­
stów, zm ierza jącym i do organ i­
zowania trzec iej w o jny św iato 
wej.

Św iatow a Dem okratyczna F e 
deracja  Kob iet jes t jedną z 
czołowych organ izacji w alczą­
cych o pokój, a ponieważ obej­
m uje kobiety —  je j  akcja na­
biera specjalnego znaczenia.

M ilio n y , ba, dziesiątki m ilio ­
nów kob iet na całym świecie, 
obudzone ze śpiączki, któro, od- 
powiadala in teresom  k ap ita li­
stów  -  wyzyskiwaczy, zrozum ia  
ły, że n ie w olno stać zdała od 
tego na jw ażniejszego zagad­
nienia, ja k im  je s t  tualka o po­
k ó j , tzn. o m ożliw ość spokojne j 
pracy, o życie dzieci.

Św iatow a Dem okratyczna F e 
deracja  K ob iet w skazała, kto 
je s t  najniebezpieczniejszym  
w rogiem , uświadom iła, że

N IE  M A  M IE J S C A  
N A  Ż A D N Ą  N E U T R A L N O Ś Ć

N ie  w ystarcza  pragnien ie 
pokoju, nie w ysta rczy  m artw ię 
nie się, żeby domy nasze nie 
padły o fia rą  zbrodniczych na­
lotów,’i a synowie i córki, mężo­
w ie nie g inęli na fron tach . 
F ron ty  są dzisia j w yraźne. 
Jedni głoszą i p rzygo tow u ją  
wojnę —  to podżegacze w ojen ­
ni, godni następcy H itlera , 
przeprow adzający zbrodniczą 
in terw encję na K ore i. Radzą, 
gdzie  posiać zniszczenie i  po­
żogę w ojenną, gdzie i  kiedy 
zrzucić bombę atomową i p rze­
prow adzić akcję bakteriologicz 
ną. Zw iązek Radziecki, jedyne 
państwo socja listyczne na świe 
cie, jes t  ostoją pokoju, je g o  
głos rozbrzm iewa tam, gdzie 
w alczy  się o pokój, o zakaz u- 
żyw ania  bomby atom owej.

Św iatow a Dem okratyczne F e 
deracja  Kob iet od 1945 r. od­
była kilka sesji w  Sztokholmie, 
Budapeszcie, Helsinkach, a 
ostatnio w  Berlin ie.

Z jechały się przedstaw icie l­
ki organ izacji kobiecych całego 
św iata. Z Po lsk i była obecna 
delegacja  L ig i  Kobiet. Sesja 
m iała na celu naw iązanie do 
uchwał Św iatow ego Kongresu 
Pokoju , k tóry  obradował w  
W arszaw ie.

G Ł Ó W N E  Z A D A N IE
Głównym  zadaniem Federac ji,

jak  pow iedziała generalna se­
kretarka, jes t włączenie do m i 
etiu obrońców  pokoju nowych 
miliomów kobiet *  wszystkich 
krajów , jako  elementu ak tyw ­
nego, p rzec iw staw ia jącego się 
wysyłaniu  synów i m ężów do 
K o re i i Vietnam u. Ponadto za­
daniem F ed erac ji jes t  udział W 
walce przcciwko rem ilita ryza - 
c j i  N iem iec zachodnich i Ja­
ponii, tak  niebezpiecznych dkfc 
pokoju.

Św iat ca ły  pragn ie pokoju, 
w zm aga ją  się s iły  fron tu  po­
kojowego,, a Św iatow a Demo­
kratyczna F ed erac ja  Kob iet z  
90 m ilionam i członkiń (w  P o l­
sce, w  L idze K ob iet około 2 
m ilion y ) je s t  ważnym  ośrod* 
kiem, m obilizu jącym  kobiety.

K ob iety  białe, czarne, żół­
te, podały sobie ręce, opasały 
św iat cały, żeby ludobójcy nia 
m ogli zrealizow ać swoich nie­
cnych zam iarów  m ordow ania 
m ilionów  ludzi, dzieci, starców*

PO K Ó J Z W Y C IĘ Ż Y  7P

Św iatow a Dem okratyczne F d  
deracja  K ob iet g łosi kobietom 
całego św iata  w iarę  w  zw ycię­
stw o pokoju nad w ojną , pod 
przewodnictwem  Zw iązku  R a ­
dzieckiego, gdzie człowiek stoi 
w  samym centrum w szelk iego 
zainteresow ania państwa, jak<» 
na jcenniejsze bogactwo. /

Haniebna decyzja  rządu P le  
vena, na jn iższego sługi W a ll 
Street, zakazująca działalności 
Św iatow ej F ed erac ji Zw iązków  
Zawodowych, Św iatow ej Demo 
kratycznej F ed erac ji K ob iet i 
Św iatow ego Związku M łodzie- 

.ży Dem okratycznej jes t zam a­
chem na wolność, godzi p rzed* 
w szystk im  w  najżyw otn iejsza  
Interesy narodu francuskiego. 
D ziała lności o rga n iza c ji setek 
m ilionów  mężczyzn, kobiet, m lo  
dzieży n ie  można „zakasać** 
żadnym i dekretam i. Odpowie­
dzią będzie wzmożona akcja  
na rzecz pokoju , czemu w yraz 
dają uchwały S es ji Rady Św ia  
tow ej D em okra tyczn ej Fed era ­
c j i  K ob ie t , obrad u jące j w B er*  
lin ie . , ;

Dni wielkiej ofensywy
6 - i i  lutego
194 5  roku

Arm ia  Radziecka po dotarciu 
do lin ii Odry i uchwyceniu przy 
czółkow  na lew ym  brzegu przy­
gotow u je się do decydującego a- 
taku na ostatnią tw ierdzę h itlerow  
ców — Berlin. T rw a  likw idow a­
nie ugrupowań n ieprzyjacielskich, 
pozostałych na tyłach nacierają­
cych wojsk.

G łów ny atak skierowany zosta­
je  na W ał Pomorski, pod którego 
osłoną faszyści u tw orzy li lin ię o- 
brouną wzdłuż całego wybrzeża 
— od W isły do Odry.

W ał Pom orski szturmuje I  A r ­
m ia Polska. Natarcie wojsk po l­
skich m iażdży ju ż 5 lutego p ierw  
szą lin ię obronną Wału, 7 lutego 
oddziały polskie przełam ują głó­
w ny pas umocnień, a 11-go trze­
cią i ostatnią lin ię obronną.

W ojska I I  Frontu Białoruskiego 
prowadzą natarcie w  Borach Tu­
cholskich. W  Prusach Wschodnich 
trw a likw idacja  okrążonych grup 
nieprzyjacielskich. 10 lutego w y ­
zw olony zostaje Elbląg, w  którym  
uporczyw ie bronił się okrążony 
garnizon faszystowski.

Na południu w ojska I  Frontu 
Ukraińskiego forsu ją Cdrę na 
szerokim  froncie. Nacierające *  
rejonu Ścinawy oddziały wosk 
radzieckich w yzw alają  11. II . L e *  
nicę, Lubin, Chojnów, Środę Ślą­
ską, Kąty. Coraz siln iej zw iera  
się pierścień okrążenia w okół gaf 
nizonu h itlerowskiego w e W rocła­
w iu. ^

W  rocznicę śmierci Puszkina

Zjawisko wiecznie żywe
Puszkin *a le ży  do zjawisk 

w iecznie żyw ych , w ieczn ie 
będących w  ruchu, nie za trzy­
mujących się w  tym  punkcie, na 
którym  zastała je  śm ierć; do 
zjaw isk pogłębiających się w  
świadomości społeczeństwa bez 
końca. Każda epoka w yda je  swój 
sąd o nim i choćby rozumiała go 
jak najpraw dziw iej — zawsze na 
okresy następne pozostanie coś 
jedynego i now ego".

Oto słowa o Puszkinie, napisa­
ne przez w ie lk iego  krytyka  ro­
syjskiego W. Bielińskiego. Istot­
nie, wspaniały geniusz poezji ro­
syjskimi nie należy do tych histo­
rycznych postaci, o których spo­
łeczeństwo przypom ina sobie ty l­
ko z okazji rocznic urodzin czy 
zgonów. On ż y je  w  nas ciągle, 
stro fy  je g o  w ierszy wzbogacają 
nasze spojrzenie na świat, uczą 
miłości i gniewu.

Puszkin, po raz p ie iw szy  w  li­
teraturze rosyjskiej, postawił

problem  obow iązków  jednostki 
wobec zbiorowości; głos jego  
drgał oburzeniem na okrucieństwa 
ustroju pańszczyźnianego, ciem­
notę i zacofanie. Puszkin nadał 
literaturze o jczystej charakter 
narodowy i realistyczny, myśl 
poety zaważyła w  decydujący 
sposób na rozwoju  te j literatury 
w  kierunku postępowym.

Swą nie przem ija jącą trwałość 
dzieła Puszkina zawdzięczają o- 
parciu o tematykę ludową, temu, 
że poeta sięgnął do n ieprzebra­
nego skarbca samorodnej tw ór­
czości rosyjskiej, do podań i p ie­
śni, obrazujących bytowanie i 
pragnienia prostych ludzi.

Poeta ogniskował swe zaintere­
sowania przede wszystkim  na mo­
mentach w ielk ich  wstrząsów po­
litycznych, które k ierow ały na 
nowe tory dzie je  Rosji. W ym ienić 
tu należy dla przykładu kapita l­
ną analizę powstania pugaczow- 
skiego, zawartą w  pow ieści pt.

„Córka kapitana", czy też „D u-
browskiego *■

Poeta  nie zdawał sobie w  pełni 
sprawy z  istoty i postępowego 
znaczenia tych chłopskich bun­
tów, ograniczenie jego  poglądów 
uwarunkowane było pochodze­
niem klasowym  oraz środowiskiem 
w  którym  żył. M im o to jednak 
Puszkin dostrzegał nieuchronność 
tych ruchów społecznych i sprzy­
ja ł im  uczuciowo, co odgredzało 
go  właśnie od szlachecko-miesz­
czańskiego otoczenia.

W  „B orys ie  Godunowie*' oba­
lone zostaje romantyczne po jęcie
0 silnej jednostce, która tw orzy 
historię a zamiast tego poeta 
wskazuje na praw dziw ą siłę rzą­
dzącą dziejam i — w olę mas lu­
dowych.

W „P o łta w le " autor oddaje hołd
1 sprawiedliwość działalności P io ­
tra I, przeciwstaw iając się wstecz­
nym  pisarzom, którzy re form y

Piotra  uważali za zgubne dla Ro-*
sji.

W yszydzenie wychów m ia  I oby­
cza jów  ludzi szlacheckiego po­
chodzenia znajdu jem y w  „Euge­
niuszu Onieginie. Puszkin o- 
gromną sympatią darzy ł prą­
dy rewolucyjne H iszpanii l  
Włoch, z  podobną m iłością jak  o 
w łasnym narodzie pisał o Gruzi­
nach, Ormianach, Ukraińcach, 
Tatarach i Cyganach. On to prze­
cież m arzył wspólnie z Adamem 
M ick iew iczem  „o  czasach nadcho­
dzących, k iedy narody, waśni po­
zbywszy, zjednoczą się w  w ielką 
rodzinę".

Najgłębsza miłość ojczyzny, u- 
^cochanie ludu z jego  wszystkim i 
doświadczeniami, cierpieniam i I 
tęsknotami do lepszej pizyszłości 
— oto szeroka płaszczyzna, na któ­
rej wyrosła urzekająco piękna, 
subtelna a jednocześnie gniewna 
twórczość Aleksandra Puszkina, 
geniusza literatury światowej.

SU R. j

M a k ie ta  Pom n ik a  W dzięczności dla A r m ii  Czerwone} 
w Legn icy

p is zą  w s z y s c y  w c za s o w ic z e
z domów wypoczynkowych
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Przemysły, których nie było

Od gospodarczego zera—
do gospodarczej potęgi
oto droga, którq kroczymy

W Planie Sześcioletnim
J est rok... na przykład 1938. 

W yjdźm y na ulicę. Jezd­
nią jadią auta? alutobusy i 

tram waje, alle wśród nitch niie 
Bnajdziemy ani jednego pojazdu 
wykonanego w  Polsce,

Odw iedźm y jakąkolw iek fa ­
brykę. W  każdej maszyny i l i-  
rządzenia mają zagraniczne zna­
k i  firm owe, z  trudern znajdzie­
m y  m iędzy n im i jakąś nie skom 
pliikowaną maszynę w yprodu­
kowaną w  kraju.

Podnieśm y słuchawkę telefo­
n ii —  na cza/mym bakelicie od­
ciśnięty jest w yraźn ie znak za­
granicznej firmy...

W  pętach obcych  
kap ita lis tó w

Przed  w ojną nie produkowa­
liśm y w ielu  potrzebnych dla 
gospodarki narodowej artyku­
łów , nie by ło  w  ogolę niektó­
rych  ważnych przem ysłów. P o l­
aka stanowiła bowiem  przed 
w ojną kolonię zagranicznego ka 
prtału, k tóry  rozbudowywał ty l­
ko  gałęzie przemysłu, dające 
gwarancję najw iększych zysków  
przy  najmniejszych wkładach 
kapitałowych i nie stanowiące 
konkurencji dila przem ysłu w  
kra ju  danego kaipltailisty.

K o n k u rs o w e
listy
do „Sfowa66

(D okończen ie  ze str. 3 -e l)
Pod ob n ie  m ó w i k ie row n ik  

Ośrodka Szk larska  Poręba , ob. 
S c liw e in itz :

—  Konku rs p rzyn ies ie  w ie ­
le  korzyści. M y  rozpropagujem y 
go  w śród  w czasow iczów , w y  
w ydruku jecie listy. W spólnym  
w ys iłk iem  będz iem y dążyć do 
u spraw n ien ia  p racy  w  F W K . 
Z  lis tów  d o w iem y  się o w ie lu  
błędach, k tórych  na raz ie  nie 
dostrzegam y.

N ie  innego zdania jes t ob. 
Lasock i, re f. ku ltu ra lno-ośw ia  
to w y  w  Karpaczu .

E d w a rd  Janisz, u rzędn ik  hu 
t y  „B a ild o n " w  K a tow icach  
je s t  ju ż  11 dn i na wczasach 
w  B ieru tow icach . W iadom ość 
o  konkursie ucieszyła  go  n ie ­
zw yk le .

—  N ap iszę —  p o w iedz ia ł —  
fcby nam  zw racano p ien iądze 
Za do jazd  autobusem  z J e le ­
n ie j G ó ry  do K arpacza. P r z e ­
c ież m am y zastrzeżony bez­
p ła tn y  przejazd .

—  A  ja  —  dorzucił U rb ań ­
czyk  z O strow a  —  w spom nę o 
braku  sprzętu  św ie tlicow ego  i 
sportow ego . P rzec ież  n ie  po to 
p rzy jech a łem  do B ieru tow ic, 
b y  nudzić się w  pokoju...

—  O  w czasach m ożna w ie le  
p isać —  s tw ierd z ił pow ażn ie  
k ie ro w n ik  Ośrodka w  K a rp a ­
czu, ob. W cin traub . —  D la tego 
też  lis tów  do red ak c ji z p ew ­
nością n ap łyn ie  sporo. B ^dzie- 
lóiy się starali, aby  w czasow i­
cze n ie p isali o nas źle.

*
W yd ru k u jem y  w szys tk ie  l i ­

sty. Z arów n o  pogodne, ja k  k ry  
tyczne. W spólnym i siłam i bę­
d z iem y  uspraw n iać pracę Fun 
duszu W czasów  P ra cow n i­
czych.

Zagraniczni  ̂ kapitaliści nie 
chcieli tw orzyć w  Polsce pod­
stawowego dla gospodarki każ­
dego kraju  przemysłu w ytw a ­
rzającego środki produkcji —  
przemysłu budowy maszyn. 
W ole li produkować maszyny 
„u  siebie i  sprzedawać je  po 
odpowiednio wysokich cenach. 
Polska była  bardzo dogodnym 
rynkiem  zbytu, gdzie drogo moż 
na było  sprzedawać: samocho­
dy, tram waje i  _ w ie le  innych 
maszyn, śkąd jednocześnie za 
bezcen^ w yw ożono produkty 
żywnościowe, których brakło 
masom pracującym.

T a  polityka gospodarcza kapi­
talistów  pozostawiła Polsce L u ­
dowej smutny spadek w  posta­
ci zacofanego, słabego i jedno­
stronnie rozw in iętego przem y­
słu. P o  w ojn ie ten stan usiło­
w a li wykorzystać imperialiści 
do w alk i z ustrojem dem okra­
c ji ludowej w  Polsce. Zastoso­
w a li oni ordynarny szantaż, od­
m awiając nam sprzedaży ma­
szyn potrzebnych do odbudo­
w y  i budowy nowych gałęzi 
przemysłu, chętnie natomiast 
chcieli sprzedawać niektóre go ­
tow e artykuły.

Podw aliny
nowego

Usiłowania imperialistów spa­
liły  na panewce. Z  pomocą przy 
szedł nam niezawodny sojusz­
nik, Zw iązek Radziecki, który 
dostarczał nam i dostar­
cza coraz w iększej ilości m a­
szyn, urządzeń i innych dóbr 
inwestycyjnych, niezbędnych do 
rozbudowy i stworzenia nowych 
podstawowych gałęzi przem y­
słu.

Już w  okresie pierwszych lat 
powojennych rozpoczęliśmy pro 
dukcję nie w ytwarzanych do­
tychczas w  Polsce w yrobów , 
kładąc podwaliny pod przyszły 
potężny rozwój nowych gałęzi 
przemysłu. Jeszcze w  okresie 
realizowania trzyletn iego planu 
odbudowy zapoczątkowaliśmy 
produkcję szeregu maszyn i u - 
rządzeń mechanicznych^ trak­
torów, samochodów ciężaro­
wych, tram wajów  itp.

A  jaik będzie w yglądał srfcan 
naszej gospodarki w  raku 1955 
—  po zakończeniu realizacji 
Planu 6-letniego? W  odpow ie­
dzi na to  pytanie pomińmy roz­
budowę „starych gałęzi prze­
mysłu (produkcja, ich wzrośnie 
przeciętnie w  porównaniu z ro ­
kiem  1949 trzykrotn ie), a zain­
teresujm y się w yłączn ie prze­
mysłami, które przed wojną i 
bezpośrednio po w ojn ie istnia­
ły  w  stanie „zalążkow ym " i prze 
myślam i powstającymi dopiero 
w  toku realizacji P lam i 6 -le t- 
niego.

Samochody, 
traktory, okręty

Przed  wojną produkcja rów ­
na 0, roik 1955 —  37.000: oto 
liczba pojazdów  mechanicznych 
(samochodów ciężarowych i o - 
sobowych), które produkować 
będzie rocznie zbudowany po 
w ojn ie od podstaw przem ysł sa­
mochodowy.

Przed  wojną produkcja równa 
0, rok  1955 —  11.000: ty le  trak­
torów  kołow ych  i gąsienico­
w ych  dostarczać będą nasze roz 
budowane i nowozbudowane fa ­
bryk i traktorów.

Przed w ojną n ie m ieliśmy 
przemysłu stoczniowego (poza 
kilkom a w ytw órniam i kutrów  i 
łodzi rybackich), w  roJrn 1955 
posiadać będziemy wiellki prze­
m ysł budowy okrętów, w ytw a ­
rzający wszystkie maszyny i u - 
rządzenia okrętowe. Produkcja 
przemysłu stoczniowego w yn ie­
sie przy  końcu Planu 6-letn ie- 
go ponad 150.000 ton, a w ięc 
w ięcej,  ̂niż w ynosił tonaż całej 
polskiej flo ty  handlowej w  r. 
1939.

Gdyby ktoś 
w yg ra ł, m ilion...

Przem ysł budowy maszyn ist­
n iał przed w ojną w  Polsce, ale 
produkował ty lko  niektóre na j­
prostsze maszyny i to w  bardzo 
niew ielkich ilościach. Można 
w ięc śmiało powiedzieć, że pow ­
stający w  Plan ie 6-letnim  prze­
m ysł budowy maszyn jest prze­
mysłem  nowym. O jego rozw o­
ju  św iadczy choćby fakt, że dzi­
siaj oikreślemie: przem ysł budo­
w y  maszyn —  n ie  da je nam o-

WiródL nou/ych kóiąiak

Nurt rewolucji
W ydana nakładem W ydaw nictw a 

„Prasa W ojsk ow a" dwutom owa 
pow ieść G eorgija  M arkowa „N ad  
Juksą“ *) jest jedną z tych ksią­
żek, które — podobnie jak  znany 
ju ż szeroko „C ichy D on" — po­
kazują obracz historycznego prze­
łomu od strony ludzkich przeżyć.

M arków  ukazuje nam rew olucję 
od strony poduralskiej wsi. Na 
tle ta jg i i zw iązanego z nią ży­
cia grom ady chłopskiej poznaje­
m y cały mechanizm w alk i klaso­
w ej, której konsekwencją jest re­
w o lu cy jny  Październ ik. Sprawy 
osobistego życia bohaterów  po­
w ieści, ich indyw idualna w alka o 
byt, zatargi majątkowe, poszuki­
wanie złota — wszystko to w  w a­
runkach zaostrzającego się anta­
gonizmu m iędzy bogaczam i i b ie­
dakami w iejskim i, nabiera cha­
rakteru społecznych rozgryw ek.

Charakterystyczne dla powieści 
M arkowa jest to, że mimo um iej­
scow ienia zasadniczej akc ji na 
teren ie nadjuksańskiej wsi, w y ­
raźn ie zaznacza ona dominującą 
ro lę klasy robotniczej w  przygo­
towaniu i przeprowadzeniu rew o­
lucji.

Pow ieść, łącząca w  sobie w artk i 
tok ep ick ie j narracji z  lirycznym i 
w stawkam i opisowym i, tchnie 
praw dziw ym , rzeczyw istym  ży­
d em . KO

•) G eorg ij M arków  „N ad  Juksą" 
— pow ieść I I  t. — W ydaw nictw o 
„P rasa  W ojskowa*' — W arszawa 
1950 r.

Najmłodszy
uniwersytet ZSRR

W  m alowniczym  re jcn ie  Asz- 
chabadu w  Turkm enii wznoszą 
się p iękne budowle, w  których 
mieści się najm łodsza wyższa u- 
czelnia radziecka — Uniw ersytet 
Turkm eński — istn iejący zaled­
w ie  od k ilku  m iesięcy. Cztery w y  
dzia ły posiadają już 200 sti den- 
tów , rekrutu jących się spośród 
robotn ików  i ch łopów  turkmeń- 
skich. W yk łady prowadzą uczeni 
turkmeńscy, k tórzy w  okresie 
w ładzy radzieckiej zdobyli w yż ­
sze w ykszta łcenie na uniwersyte­
tach M oskwy. Leningradu i  in­
nych miast radzieckich.

brązu jego  działalności i  aby 
zorientować się w  rodzaju p ro ­
dukcji tego przemysłu, należy 
dodać, że oprocz przemysłu bu­
dow y maszyn (np. obrabiarek) 
powstanie przem ysł budowy ma 
szyn górniczych, przemysł bu­
dow y kotłów  wysokokrężnych, 
przem ysł maszyn budowlanych, 
maszyn elektrycznych itp. itp.

„M a ły  Rocznik Statystyczny** 
z  roku 1939 poucza nas, że m ie­
liśmy przed wojną „przem ysł 
budowy maszyn rolniczych**, j a ­
ko maszyny rolnicze wyrabiane 
przez ten „przemysł** w ym ienio­
ne są: pługi konne, brony, w ia l­
nie, m łynk i i m łocam ie. Dodać 
należy, że produkcja tych ma­
szyn w  stosunku do potrzeb 
rolnictwa była wprost m ikro­
skopijna: pługów  np. produko­
wano tyle, że szczęśliwiec, któ­
ry  by  przed wojną w ygra ł na 
loterii 1.000.000 złotych, m ógł 
wykupić całą ogólnopolską pro­
dukcję pługów, a zakupiwszy 
roczną produkcję broń m iałby 
jeszcze 100 tys. złotych na drob 
ne wydatki.

A  teraz spójrzmy na cy fry  
Planu 6-letniego: w  r. 1955 pro­
dukować będziem y olbrzym ią 
ilość narzędzi rolniczych w ym ie­
nionych w  „M ałym  Roczniku 
Statystycznym**, a ponadto: trak 
tory, kombajny do zbóż, pługi 
traktorowe, sieczkarnie trakto­
rowe, snopowiazałki, motorowe 
m łocam ie *tp. Przem ysł maszyn 
rolniczych \  jsi w ięc także prze­
mysłem nowym, k tóry  powstał 
i  rozw ija  się dopiero po wojnie.

D rugi po w ęglu
Jakto? —  zawoła z  oburze­

niem jakiś zapóźniony zw olen- 
" n ik  sanacyjnego „raju “  —  nie 

m ieliśm y przemysłu chemiczne­
go? A  „Mościce**, a „Chorzów**, 
a Zakłady Solvay, a „Boruta**?

Przem ysłu  chemicznego nie 
m ieliśmy. B y ło  co prawda k il­
ka^ fabryk produkujących n ie­
które artykuły, w  większości 
w ypadków  półfabrykaty che­
miczne, a le przemysłu chemicz­
nego w  nowoczesnym tego sło­
wa znaczeniu w  Polsce nie było, 
podobnie jak  nie by ło  przem y­
słu samochodowego, mimo, że 
po polskich drogach jeździł 
„Po lsk i Fiat** —  produkowany 
w e Włoszech, a montowany w 
Polsce. O sile przedwojennego 
„przem ysłu chemicznego** świad 
czy fakt, że połow ę jego pro­
dukcji w  r. 1937 (pod względem  
wartości) stanowiły takie arty­
ku ły  „chemiczne**, jak: gaz
św ietlny, koks, szczepionki, o le­
je  roślinne, m ydło i... pasta do 
butów.

Przem ysł chemiczny, który 
stw orzym y w  Planie 6-letnim, 
produkować będzie syntetyczne 
paliwa, kauczuk, masy plastycz­
ne, wysokiej jakości farby l  la ­
kiery, fenol i  w ie lk ie  ilości na­
w ozów  sztucznych. Na szeroką 
skalę rozpocznie się chemiczna 
przeróbka drzewa. Przem ysł 
chemiczny stanie się przy  koń­
cu Planu 6-letniego drugim  po 
w ęglu  najważniejszym  przem y­
słem Polski.

I  znowu można by  przepro­
wadzić porównanie: przed w o j­
ną 0, w  r. 1955: potężny prze­
m ysł maszyn budowlanych, któ­
r y  wytw arzać będzie betoniar­
ki, koparki, dźw igi itp.; prze­
mysł precyzyjno-optyczny, któ­
r y  wytw arzać będzie łożyska 
kulkowe, narzędzia lekarskie i 
setki innych n igdy nie produ­
kowanych w  Polsce artykułów; 
przem ysł elektrotechniczny, któ 
ry  rozpocznie produkcję turbo­
generatorów, w ielkich motorów 
silnoprądowych itp. _ itp.

Od zera —  do w ielk ich _ liczb 
i od gospodarczego zera, jakim  
była  sanacyjna Polska, do go­
spodarczej potęgi, jaką buduje 
Polska Ludow a —  oto droga, 
którą kroczym y w  Planie Sze­
ścioletnim.

Ryszard Sługocki

G 8 1 5 S Ł 0 W A
Do Czytelników

Dział L istów  1 In terw en cji „S ło- 
w a“  o trzym u je coraz w ięce j li­
stów. Są to skargi i zażalenia, 
prośby o in terw encję, pochwały 
itp. L isty  te poruszają bardzo 
istotne zagadnienia ludzi pracy, 
u jawniają n iedociągnięcia różnych 
urzędów, czy instytucji, uw ypu­
k lają usterki naszego handlu u- 
społecznionego, piętnują b iuro­
krac ję „panów “  urzędników  1 złą 
pracę jednostek.

N ie rzadko publiku jem y listy 
naszych czyteln ików , świadczące o 
o fia rnej pracy i społecznej po­
stawie ludzi św iadomych swoich 
obow iązków.

N ie  ma dnia, by nie zgłaszały 
się do naszego działu osoby pro­
szące o poradę czy in terwencję.

Jeden prosi o in terw encję w 
sprawie niesłusznej eksmisji, inny 
zwraca się z prośbą o w strzym a­
nie publicznej licy tac ji, ogłoszo­
nej przez pom yłkę, trzeci skarży 
się, że lekarz nie chce go przy jąć 
inny narzeka, że nie może uczyć 
się, bo e lek trow n ia  płata fig le  ze 
światłem.

Nasz Dział — to w ielka  księga 
zażaleń, życzeń  i próśb. Chcieli­
byśm y każdy list rozpatrzyć, każ­
dą prośbę uwzględnić i każda 
in terw encję skutecznie przepro­
wadzić.

A le  obok tych  listów, om awia­
jących  zagadnienia ważne, nasi 
drodzy czyteln icy przysyłają  tak­
że listy om aw iające sprawy albo 
bardzo błahe, albo wykraczające

poza nasze m ożliwości, a 
opisują nam zdarzenia n lezupel* 
nie zgodnie z  prawdą.

Zdarzają się też nie rzadko llstję, 
pisane pod w pływ em  osobistej 
n iechęci do swoich w ładz Itp.

A pelu jem y do tych, zresztą nie­
licznych czyteln ików , by  przed 
napisaniem listu zastanowili się, 
czy sprawa jest istotna i czy mo­
żna ją  z czystym  sumieniem prze* 
kazać na łam y prasy.

L isty  te jednak m niej nam 
sprawiają kłopotu, niż listy ano­
n imowe.

Anon im y n ieraz poruszają bar* 
dzo ważne problem y, lecz nieste­
ty , n ie m ożem y stw ierdzić ich 
prawdziwości i dlatego wrzucam y 
je  do kosza.

Każdy list podpisany pseudoni­
mem, a nawet nazwiskiem  beat 
poda.iia adresu, jest anonimem. 
Redakcja winna sprawdzać zgod­
ność opisu, a jak  można to uczy* 
nić, n ie znając autora listu?

Skargi anonimowe nie mają 
żadnego znaczenia, toteż prosim y 
czyteln ików : nie nadsyłajcie nam 
takich listów, nie obaw iajcie się 
podpisywać pełnym  nazw iskiem .% 
podaniem adresu.

I Jeszcze jedno: Opisując jak ie ­
ko lw iek  zdarzenie należy nam
zawsze podawać dokładną datę, 
adres, num ery w ozów  tram w ajo­
wych, pociągu itp. Nazwiska w in­
ny być podawane czytelnie.

Zapewniam y, że żaden list n ie 
pozostanie bez odpowiedzi.

Instytucie wyjaśniają
■  Dyr. Okr. Poczty i Tel., po

szczegółowej kontroli komuniku­
je, że w  urzędzie pocztowym  B ie­
lawa 1 stw ierdzono szereg n iedo­
ciągnięć. Na skutek tego zostaje 
zm ienione k ierow n ictw o urzędu, 
zwoln iono pracownika w innego 
przetrzym yw ania telegram ów, 
zw iększono w  godzinach popołud­
niowych liczbę okienek, dzięki 
czemu znikną długie ogonki i u- 
staną utyskiwania na n ietaktow­
ne odnoszenie się pracowników 
służby okienkow ej. Zostanie rów ­
nież usprawniona służba doręczy- 
cielska telegram ów  przez zaopa­
trzenie doręczycieli w  row ery.

B  PD T  we W rocław iu przyzna­
je, że w yw ieszony dotychczas na­
pis norm ujący sprzedaż poza ko­
le jką  b y ł niefortunny. Obecnie, 
zgodnie z życzeniam i prasy oraz 
poleceniem  naczelnej dyrekc ji 
PD T  — został umieszczony napis 
następującej treści: „W  pierwszej 
kolejności są obsługiwani: kobiety 
ciężarne, kob iety z dziećm i na rę­
kach, inwalidzi, kalecy, starcy i 
przodownicy pracy".

B P P K  „Ruch“  w  W arszawie 
komunikuje, że k ioski w  W ałbrzy 
chu z polecenia Oddziału w e W ro­
cławiu w inny być czynne od godz. 
6-e j do 29-e1. W  swoim czasie 
M RN w  W ałbrzychu ustaliła go­
dzinę otwarcia kiosków od 8-ej. 
Obecnie Oddział in terwen iował 
przez Inspektorat w  Prez. M RN 
o zm ianę godzin otw ierania kios­
ków. Na decyzję czeka do tej 
Pory.

B  „F ilm  Polski** zawiadamia, 
że obsłużenie kinem objazdowym  
gm iny Zalip ie  zostało zaplanowa-

B  Z N K  we W rocławiu — odpo­
wiada na notatkę „O fia ry  ślizga­
w ic y " :  Do zakresu czynności do­
zorców  należy posypywanie cho­
dników  w  czasie goło ledzi pia­
skiem lub popiołem . Zdarzają się 
jednak niesumienni dozorcy, któ­

rzy  uchylają się od  spełnieni* 
swoich obow iązków.

Z N K  przez m ężów  zaufania 1 
specjalne kontrole oraz odprawy 
z dozorcam i stara się, by w yk o ­
nyw a li oni należycie swoje obo­
w iązki. W innych zaniedbania o- 
bow iązków  pociąga Z N K  do odpo­
wiedzialności aż do zw oln ien ia 
z pracy włącznie.

Z N K  zwracał się również do 
M. O. z prośbą o pomoc w  seu- 
sie karania niedbałych dozorców 
doraźnym i mandatami. Pom oc ta­
ka przyczyn iłaby się w ybitn ie do 
podniesienia stanu czystości i po- 
Tządku w  naszym mieście

B  Dyr. Okr. Poczt 1 Tc l. w y ­
jaśnia, że przyczyną wpadania 
k ilku  naraz rozm ów  teleronicz- 
nych jest brak odpowiednich u- 
rządzeń w  centrali automatycznej. 
Ma to m iejsce tylko  w  okresie zi­
mowym.

W wypadku takim  wszyscy za­
interesowani w inn i natychm iast 
pow iesić słuchawki, przez co po­
łączenie zostanie zerwana i abo­
nenci będą m ogli ponownie połą­
czyć się praw idłowo. Wpadania 
k ilku  rozm ów  nie należy trakto­
w ać jako złośliwości, czy złej ob­
sługi centrali telefon icznej, w szel­
k ie  zaś trudności i błędy w  „w y -  
hieraniu ‘ numeru należy zgła­
szać do biura badań — telefon  
nr 04. by urząd — . w iedząc o u- 
sterkach — m ógł Je usunąć.

D yrekcja  Poczt odpowiada tak­
że na naszą notatkę o opóźnionym 
doręczeniu paczek. Paczka nada­
na w  Parczew ie, dnia 19.X I I  1950 
r. nadeszła do Jelenie G óry 24 
grudnia o godz. 21-ej. Zaw iado­
m ienie winno być doręczone 26 
grudnia... Z w iny pracowników 
Urzędu Poczt. Jelenia Góra 1 (pra­
cownika sortowni i pracownika 
kontrolnego), adresy pomocnicze 
zostały wydane doręczycielow i 
dnia 27 grudnia. U rzędow i Pocz­
towemu Jelenia Góra 1 w ytkn ię­
to to zaniedbanie.

Odpowiedzi Redakcji
Jasia — pracownik Ekspozytury 

Centralnego Zarządu Przemysłu... 
Pom ożem y Wam. Musicie jednak 
podać im ię, nazwisko oraz pełną 
nazwę instytucji, w  k tórej pracu­
jecie . N a jlep ie j będzie, jeś li zg ło ­
sicie się osobiście do naszej re­
dakcji — Dział Listów, pok. nr 
219, w  godz. 9 — 17. D yskrecja za­
pewniona.

Marla Gruszczyńska. Dyrekcja 
Okr. Państw. Uzdrow isk znajdu je 
się w  Szczawienku.

H enryka Mainhart. Zasiłek po­
karm ow y przysługuje O bywatelce 
za jeden  miesiąc.

Antoni Florian. Zarządzenie re­
gu lu jące w yw óz m ebli z Dolnego

Śląska jest zamieszczone w  na­
szym dzienniku z dnia 27.1.51. 
Zakaz w yw ozu  m ebli został zn ie­
siony.

M. Józków. Prosim y zgłosić się 
do redakcji, Dział L istów , pok. 
nr 219.

Adam  U fry jew icz. Należy zw ró­
cić się z tą sprawą do M inister­
stwa Spraw Zagranicznych w  
Warszawie.

S. K . Prosim y o zgłoszenie się 
w  D yrekcji M Z K  (P lac Solny), 
pok. nr 1.

Ob. Ob. Potocka, M aria Owcza­
rek. Prosim y o zgłoszenie się w  
redakcji „S łow a Po lsk iego", po­
kój nr 219, w  . godz. 15 — 17»
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LMŁKM
—  W eź sobie to  jako  amulet przeciw  pow ątp iew an iu  o mo­

im  rozum ie, czy  prawdom ówności. Ten  m etal je s t  około pięciu 
ra zy  lże jszy  od wody, dobrze w ięc będzie ci przypom inał naszą

Jinajomość. P r z y  tym  —  dodał śm iejąc się —  m a on w ielką  za- 
etę : nie obawia się żadnych odczynników  chemicznych... P rę ­

d ze j zniknie an iżeli zdradzi sw ój sekret... A  teraz idź ju ż, panie 
S  i u z ę, odpocznij i nam yśl s ię : co masz robić ze sobą?

—  P rzy jd ę  tu —  szepnął W okulski.
—  0  n ie ! nie zaraz!... —  odparł Geist. —  Jeszcze nie ukoń­

czy łeś swoich rachunków ze św iatem ; a że i  ja  mam na parę 
la t  pieniądze, w ięc nie nalegam... P rzy jd z iesz  tu, k iedy ci ju ż  
n ic nie zostanie z dawnych ziudzeń...

N iec ie rp liw ie  ścisnął ga  za rękę i popychał ku drzw iom . 
N a  schodach ścisnął go  jeszcze raz  i co fną ł się do laboratorium . 
G dy  W okulski w yszedł na dziedziniec, fu rtk a  ju ż  była otw arta , 
a  gd y  w ym iną ł ją  i stanął obok sw ego fia k ra , zatrzasnęła  się.

W róc iw szy  do  ̂m iasta  W okulski przede w szystk im  kupił 
medalion, um ieścił w  nim  skraw ek nowego m etalu i  za ­

w ies ił na szyi ja k  szkaplerz.. Chciał przespacerować się, ale 
spostrzegł, że ruch u liczny m ęczy g o ; w ięc poszedł do siebie.
. .7 Czepiu ja  się w racam ? —  szepnął. —  D laczego n ie idę

flo u eista  do roboty?...

U siad ł na fo te lu  i utonął w e wspomnieniach. W id zia ł sklep 
H op fera , stołowe pokoje i gości, k tórzy  d rw ili z n iego ; w idzia ł 
sw oją  m aszynę o w ieczystym  ruchu i model balonu, któremu 
usiłow ał nadać kierunek. W id z ia ł K as ię  H op fer , k tóra  m izer­
n ia ła  z m iłości dla niego...

—  D o roboty!... D laczego ja  nie idę do roboty?...
W zrok  jeg o  m achinalnie padł na stół, gdzie leża ł niedawno 

kupiony M ickiew icz.
—  I le  ja  to ra zy  czyta łem !... —  westchnął b iorąc książkę 

do ręki.

K s iążka  otw orzy ła  się sama i  W okulski p rzeczy ta ł:
„Z ryw a m  się, biegnę, składam na pam ięć w yrazy , k tórym i 

mam złorzeczyć okrucieństwu twemu, składane, zapomniane ju ż  
po m ilion razy... A le  gd y  ciebie u jrzę , n ie po jm u ję, czemu 
znowu jestem  spokojny, zim n iejszy nad g łazy , aby goreć na 
nowo, m ilczeć po dawnemu..."

—  T era z  ju ż  w iem , przez kogo jestem  tak  zaczarowany...
U czu ł łzę pod powieką, lecz poham ował się i  n ie splam iła

mu tw arzy .
—  Zm arnow aliście życ ie moje... Zatru liście dwa pokole­

n ia !... —  szepnął. —  Oto skutki waszych sentym entalnych po­
g lądów  na miłość...

Z łoży ł książkę i cisnął n ią  w  ką t pokoju, aż roz lec ia ły  się 
kartk i.

K s iążka  odbiła się od ściany, spadła na um yw aln ię i  ze 
smutnym szelestem  stoczyła się na podłogę.

„D obrze ci tak ! tam  tw o je  m iejsce... —  m yśla ł W okulski. —  
Bo któż to m iłość przedstaw ia ł m i jako  św iętą  tajem n icę? K to  
nauczył m nie gard zić  codziennym i kobietam i, a  szukać nie- 
pochw ytnego ideału?... M iłość je s t  radością św iata , słońcem ży ­
cia, wesołą m elod ią w  pustyni, a ty  co z  n ie j zrobiłeś?... ż a ­

łobny ołtarz, przed którym  śp iew ają  się egzekw ie nad zdepta* 
nym sercem ludzkim ."

W tem  nasunęło mu się pytan ie :
„Jeżeli poezja zatru ła  tw o je  życie, to  któż zatru ł ją  samą? 

I  dlaczego M ickiew icz, zam iast śmiać się i sw awolić ja k  fra n ­
cuscy pieśniarze, um iał ty lko  tęsknić i rozpaczać?"

„B o  on, tak ja k  i ja , kochał pannę w ysokiego urodzenia, 
k tóra  m ogła stać się nagrodą nie rozumu, nie pracy, n ie po­
święceń, naw et nie geniuszu, ale... p ien iędzy i  tytu łu ..."

—  B iedny m ęczenniku! —  szepnął W okulski. —  T yś  oddał 
narodow i, coś m iał na jlepszego; lecz cóżeś w inien, że przele­
w a jąc  w  n iego w łasną duszę, razem  z nią przelałeś cierpien ia, 
jak im i nasycali ciebie? T o  oni są w inn i twoim , moim  i naszym  
nieszczęściom...

Podniósł się z fo telu  i ze czcią zebrał porozdzierane kartki.
„N ie  dość, że byłeś umęczony przez nich, a le jeszcze m iał­

byś odpowiadać za ich występki?... T o  oni w inni, oni, że tw o je  
serce, zam iast śpiewać, jęcza ło  ja k  dzwon rozb ity ."

Po łoży ł się na kanapie i znowu myślał,:
„S zczególny k ra j, w  którym  od tak dawna m ieszkają obok 

siebie dwa całkiem różne narody: a rystokrac ja  i  pospólstwo.
Jeden mówi, że je s t  szlachetną rośliną, która ma praw o ssać 
g lin ę i m ierzwę, a ten drugi p rzytaku je dzikim  pretensjom , 
albo nie ma siły  zaprotestować p rzec iw  krzywdzie.

„ A  ja k  się to wszystko składało na uwiecznienie monopolu 
jednej k lasy i zd ław ien ie w  zarodku każdej in n e j! Tak  siln ie 
w ierzono w  pow agę rodu, że naw et synowie rzem ieśln ików  
i handlarzy albo kupowali herby, albo podszyw ali się pod jakieS 
zubożałe rody  szlachetne.

„N ik t  nie m iał odw agi nazwać się dzieckim  swoich zasług', 
a naw et ja , g łupiec, w ydałem  kilkaset rub li na kupno szlachęc* 
k iego patentu.

(C ią g  dalszy nastąpit y



Mistrzostwa
Europy
w jeździe szybkiej 
n a  ł y ż w a c h
bez udziału
zawodników ZSRR

Oslo. W  M istrzostw ach  Eu­
ro p y  w  jeźd z ie  szybk ie j m ęż­
czyzn  w z ię li  udział rep rezen ­
tanci N orw eg ii, S zw ecji, W ie l­
k ie j B rytan ii, H o land ii i  F in ­
land ii. W  poszczególnych kon ­
kurencjach  osiągnięto nastę­
pu jące w yn ik i.

500 m. 1) H ia lm ar Andersen  
(N o rw eg ia ) 44,5 sek., 2) Van  
den W oort (H ) 45,5.

5.000 m  1) Andersen  —  
8:13,6 min., 2) Van  den W oort
—  8.28,5 min.

1.500 m. 1> Van  den W oort 
;—  2:22,5 min., 2) A ndersen  —  
2:22,7 min., 3) A as (H o l.) —  
2:22,8 m in

10.000 m. 1) A ndersen  —  
17:28,6 min., 2) A sp lu d  (Szw .)
—  17:30,6, 3) B rekm an (H ol.)
—  17:41,9.

Suma czw órbo ju  n ie została 
ob liczona  w  zw iązku  z  tym , że 
w  b iegu  na 10.000 m zaszedł 
następu jący w ypadek : H ia lm ar 
A n dersen  (N or.) rzekom o u- 
padł z  w in y  jed n ego  z  fo tok o- 
respondentów , k tó ry  w ysk o ­
czy ł na to r  w  celu w ykonan ia  
zd jęc ia. Z aw od n ikow i n o rw e­
skiem u zezw olono na pow tó­
rzen ie  startu, w  k tórym  u zy­
skał on podany czas 

D op iero  po w yw ołan iu - f i l ­
m u m ożna będzie  rozw iązać 
pytan ie, czy  będzie  zaliczony 
czy  n ie —  w yn ik  drugiego 
startu  Andersena  i  w  za leż­
ności od  tego ustalić, kto jes t 
rzeczyw is tym  m istrzem .

Zimowy
turniej sportowy
na krytych kortach
W K S

Przed  kilkom a tygodniam i w ro- 
cławski W KS oddał do użytku 
p rzy ul. Saperskiej 13 w ie lką  halę 
sporto\r

W  dniach 23, 24 i 25 bm, na k ry ­
tym  korcie przy ul. Saperskiej 
odbędzie się W ielk i Z im ow y T u r­
n iej Ten isow y z udziałem  czoło­
w ych  zawodników W rocław ia i 
Dolnego Śląska. Równocześnie 
przypomnam y, że zgłoszenia do 
turnieju przy jm u je sekretariat 
W KS-u ul. Orla 29 do dnia 20 bm.

(B il)

Słowo
Hokejowe RiSsfrzGStK-a
P o l s k i
©  B u d o w l a n i  — -  W ł ó k n i a r z  I z t

® Ogniwo — AZS 18:3
K atow ice . W  dalszym  cią ­

gu ro zgryw ek  h okejow ych  o 
m istrzostw o zrzeszeń, padły 
następujące w yn ik i: drużyna 
B udow lanych  pokonała zespół 
WłóJ*niarza 7:1 (1:0, 4:0, 2:1).

Z w yc ięzcy  uzyskali bram ki 
przez Czecha 3. T ro ja n ow sk ie ­
go, Skronkiew icza, Labusa i 
Pocw ę. D la  W łókn ia rza  bram ­
kę zdobył Szymański.

*  *  *

Spotkan ie O gn iw a z A Z S -e ih  
zakończyło się zdecydow an ym  
zw ycięstw em  O gn iw a  18:3 
(8:1, 4:1, 6:1). Z w yc ięzcy  m ie li

Koszykarze AZS
wyjeżdżają 
do Krakowa

Koszykarze w rocławskiegf AZS-u 
po ostatnim zw ycięstw ie nad sto­
łecznym Kolejarzem  rozegra ją  w 
n iedzielę 11 bm. w Krakow ie 
mecz m istrzowski z drużyną m iej 
scowych akadem ików.

Pierwsze spotkanie koszykarzy 
Krakow a i W rocław ia zakończyło 
się przekonywującym  zw ycię­
stwem wrocław ian w stosunku 
35:15.

W  pozostałych meczach grać bę 
dą: Stal Św iętochłow ice — K o le ­
ja rz  Warszawa, K o le ja rz  Ostrów 
— K o le ja rz  Toruń i K o le ja rz  Kra 
ków  — K o le ja rz  Gdańsk.

T A B E L K A  
K o le ja rz  Gdańsk 11 8 464:414
K o le ja rz  Toruń 9 7 383:318
K o le ja rz  Ostrów 10 6 405:362
K o le ja rz  W -w a 10 6 367:361
AZS  W rocław  11 6 365:364
K o le ja rz  K raków  10 5 416:367
A ZS  K raków  10 3 335:451
Stal Swiętochł. 11 0 343:522

(B il)

R A D I O
' N IE D Z IE LA , 11 lutego 1951 r.

Program  I:
6.50 Pocz. aud. 6.55 Program  7.00 

Dziennik 7J5 M uzyka 8.00 P rze­
gląd prasy 8.05 Aud. dla wsi 8.15 
M uzyka 9.00 O dpowiedzi fa li 49
9.10 Glos m ają kob iety 9.30 M uzy­
ka ludowa 10.15 ,.Rok 1794“ . 10.30 
M uzyka 11.15 Wszechnica 11.40 Mu­
zyka 11.57 H ejnał 12.04 Przegląd 
czasopism 12.15 Poranek sym foni­
czny 13.15 „W  gościnie w  Dobro­
c in ie '' 14.00 Pogad. dla kursów 
party jnych  15.45 Program  nast. 
tygodnia 16.00 Dziennik 16.20 Mu­
zyka 16.40 Zagadki naukowe 17.00 
Felieton  17.10 „Sprzedana narze­
czona" 19.40 Aud. literacka 20.00 
Dziennik 20.30 M uzyka taneczna 
21.15 Teatr Eterek 21.45 W ieczor­
na serenada 22.13 Stan pogody 
22.1P W iadomości sportowe 22.45 
M uzyka tneczna 23.00 Wiadomości
23.10 Program  23.16 M uzyka 24.02 
Hymn.

Program  IJ:
6.50 Pocz. audycji 6.55 Program

7.00 M uzyka 8.00 Dziennik 8 20 
Muzyka 8.50 Aud. S K R K  9.00 K on ­
cert organow y 9.30 Proza 9.45 
Wieś tańczy i śpiewa 10.00 P rze ­
gląd prasy 10.05 Skrzynka ogólna 
10.20 „P oez ja  i m uzyka“  11.15 P io -  
gram 11.20 M uzyka ludowa 11.45 
Skrzynka Wszechn. Rad. 11.57 Hej 
nał 12.04 Przegląd  czasopism 12.15 
K oncert 13.00 Historia ruchu ro­
botniczego 13.15 Reportaż 13.25 Mu 
zyka rozryw kow a 13.45 Korespon­
denci m ówią 14.00 Wszechnica 14.20 
M elod ie film ow e 14.40 „W ęg ie l ra- 
dzieck i“  14.50 M elod ie ludowe 
15.15 K oncert dla św ietlic dzieci 
16.00 Chóry śpiewają 16.20 Opo­
w iadanie 16.35 M elodie świata 17.00 
Dziennik 17.20 K oncert Chopinow­
ski 17.50 M uzyka 18.00 „Salon pani 
Klementj^ny*4 19.00 K oncert 20.00 
Dziennik 20.30 M uzyka 20.40 Aud. 
literacka 21.00 Aud. dla Jugosła­
w ii 21.30 Aud. w  jęz. franc 22.00 
M uzyka taneczna 22.15 W iadom o­
ści sportowe 22.45 W iadom. sport, 
lokalne 23.00 W iadomości 23.10 
M uzyka 23.55 Program  24.02 Hymn.

przez  ca ły  czas g ry  w yraźn ą  
przew agę. N a  skutek złego 
stanu lodu zaw odn icy  n ie m o­
g li ro zw in ą ć  norm alnej szyb-

Spójnia i Pafawag
reprezentują Wrocław  
w pingpongowych

mistrzostwach 
D o i .  S ! q s k a

W św ietlicy PD T  rozegrane zo- 
rL-rru nnalowe spotkanie o m i­
strzostwo W rocław ia w  tenisie 
stołowym pom iędzy drużynami 
Spójni i Stali — Pafawag.

P o  ciekaw ych  i em ocjonujących 
pojedynkach zw yciężyła  diużyna 
Spójn i w  stosunku 6:3, zdobywa­
jąc  punkty przez Sztachla i Fien- 
golda po 3.

Dla pokonanych po 1 punkcie 
uzyskali: Osmyk, i Jankowski
oraz debel: Jankowski, Osmyk.

Pingpongiści Stali i Spójn i w e ­
zmą udział w  turnieju finałow ym  
drużynowych mistrzostw Dolnego 
Śląska w  B ielaw ie, k tóre rozpo­
czynają się w  dniu dzisiejszym.

(B il)

kości. D otyczy  to  szczególn ie 
d ru żyn y  O gn iw a. A Z S  g ra ł 
ja k  zw yk le  am bitn ie i o f ia r ­
nie, m ając na jlepszych  gra ­
czy  w  bram karzu  Jęd rze j- 
czyku  oraz w  Urbańskim .

W  w yrów n an ym  zespole 
O gn iw a  na w yróżn ien ie  zasłu­
gu je  p ie rw szy  atak (M asełko, 
W ołkow sk i, Pa luch ). Z w yc ię z ­
cy  w ystąp ili do tego  meczu 
bez rep rezen tacyjn ego  bram ­
karza  M a cie jk i, k tórego  zastą­
p ił Kapusta.

B ram k i zdob y li: d la O gn iw a 
G ó jn y  —  4, M asaczyńśk i i 
W o łkow sk i —  po 3, H u ta  —
2 oraz Pa luch, P eter, N o w a -  - 
torski, Szw ebenta l, N ikod e- 
m ow icz  i K opczyńsk i I I  —  po 
1, d la A Z S -u  D w orzyń sk i —
2 i  U rbańsk i —  1.

S ędz iow a li P rzew ien d a  K ra ­
k ó w  i Rom anow sk i W arsza­
wa. W id zów  200 osób-

Niedzielne spotkania koszykarzy
pod znakiem zaciętych walk
o utrzymanie się w klasie A

Jutrzejsze spotkania koszykarzy  
dolnośląskich o m istrzostw o klasy 
A, będą stały pod znakiem walk 
o utrzym anie się w A klasie. N o - 
w y leader W KS coraz pew niej 
sięąa po ty tu ł m istrza Okręgu i 
prawo reprezentow ania Dolnego  
Śląska iv rozgryw kach o w ejście 
do I i - e j  ligi.

O pozostcmie tc  klasie A  w nad­
chodzącą niedzielę grać będą: B u­
dowlani (W rocław ), Spójn ia  (K łodz  
ko) i G órn ik  (W ałbrzych). Tak  się 
jednak złożyło, że trzy drużyny  
zagrożone spadkiem m ają w dniu  
ju trze jszym  trudnych do pokona­
nia przeciw ników .

W najgorsze} sytuacji są wał­
brzyscy górn icy , k tórzy  leg itym u­
ją  się najm niejszym  dorobkiem  
punktow ym  — a w ygranie meczu  
z wrocławską Stalą i to  na je j 
własnym teren ie n ie  będzie rze­
czą łatwą.

W rocławscy Budow lani wyjeżdża 
ją  do swych je len iogórsk ich  im ien  
nilr*TC. Gospodarze będą chc ie li 
zrehabilitow ać się w oczach włas­
n e j publiczności za dwie porażki 
z Pafawagiem.

Zw ycięstw o w inno rrrrjrpaść ra ­
czej m iejscow ym . Kłodzka Spój­
nia gości leadera tabeli W KS  
(W r.).

Tak jed n e j ja k  i d ru g ie j druży­
n ie  zależy na zdobyciu cennego 
punktu, z tą jed yn ie  różnicą , że 
w ojskow i walczą o tytuł, a k ło - 
dczanie o utrzym anie się w sze­
regach A  klasy. W ięcej szans na 
zwycięstwo m ają wrocławianie.

W Św idnicy m iejscow y K o le ja rz  
spotka sie z rezerwą Ii-ligo w e go  
A Z S -u  (W r.). W ynik tego m eczu  
nie będzie m iał w iększego w pły­
wu na układ tabeli.

W  p iątym  i ostatnim  spotkaniu  
Ogniw o (W r) zm ierzy  się z Gwar• 
dią (W r.). Po jedynek  ten zapowia­
da się dość ciekawie. Gwardziści 
przebyw ali dwa tygodnie na obo­
zie  kondycyjnym  kadry rw ego  
zrzeszenia i będą ch c ie li za wszel­
ką cenę nawiązać rów norzędną  
grą z drużyną Samorządowców.

(Zuk)

Komunikat
Sekcja Wyszkoleniowa W r. 

O ZB  wyznacza na dzień 10 
bm. P jd z . 17 w  lokalu  
W rO Z B  ul. Podwale O ławskie  
2a, miesięczne zebranie trene­
rów, instruktorów i przodow­
ników boksu. i,

N a  po w. zebrania ukonsty­
tuowana zostanie Okręgowa  
Rada Trenerów. O  godz. 1§ 
odbędzie się następnie wspól­
ne zebranie z Sekcją Spraw  
Sędziowskich W rO Z B  celem  
przedyskutowania aktualnych 
zagadnień wyszkoleniowych I 
sędziowskich. •

Obecność ws?ystkich trene­
rów, instruktorów i przodow­
ników obowiązkowa.

Bluzki i spódnice 
„YYloda i Życiaf* 

nr 4 w.i:f

Bokserzy CW KS
w I-ej lidze

W A R S Z A W A  (P A P ). D ecy ­
z ją  G K K F  drużyna pięściarska 
C W K S  zaliczona została do 
I  L ig i  P Z B  (na m ie jsce łódz­
k iego  O gn iw a ) i  rozpocznie 
ro zg ry w k i m istrzow sk ie  4 
m arca br.

N a  m ie jsce C W K S  w  I I  L i ­
dze zarząd P Z B  w yzn aczy ł 
e lim in ac je  m ięd zy  O W K S  
K ra k ów , Stalą  S iem ianow ice, 
B u dow lanym i Jelen ia G óra  i 
S ta lą  G rudziądz.

Spotkan ia e lim inacy jne od ­
będą się 18 bm .: w  K ra k ow ie  
O W K S  K ra k ó w  —  S ta l S ie­
m ianow ice i w  G rudziądzu  
Stal. G rudziądz —  B udow lan i 
Jelen ia Góra. Z w yc ięzcy  tych  
spotkań ro zeg ra ją  25 bm. de­
cydu jący  m ecz

[ U N IE W A Ż N IA M  zgubio- 
j ną leg itym ację em eryta l­
ną. Gacał Maria. 848

i SK R AD ZIO N O  dokumen- 
I ty : leg itym ację szkolną, 
odcinek zameldowania. — 

j Burdziak Bożena. 850

FACHOWCY POSZUKIWANI
G łów n ego  księgow ego, m odelarza  do w yk . m o­
de li z  d rzew a  zatrudni natychm iast Spółd zie l­
nia Pracy M e ta lo w e j im . 1-go M aja . W roc ław , 
ul. U stron ie 5. W arunk i p racy  do om ów ien ia  
na  m iejscu . K-281

K asje rkę , kontystkę, m aszyn istkę zatrudni na­
tychm iast Techn iczna Spółdzie ln ia  Pracy,
W roc ław , M ik o ła ja  R e ja  23. 852

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- 
ny odcinek zam eldowa­
nia w ydany Ropczyce, 
pow. Dębica. O lejn ik An 
tonma. 853

% ¥ & S -  

Budowlani 31:11
w koszykówce

W  liali sportowej p rzy ul. Sa­
perskiej 13 odbył się mecz koszy­
ków ki męskiej o m istrzostwo dol­
nośląskiej klasy A  pom iędzy lea­
derem tabeli W KS-em  a drużyną 
Budowlanych (W r). Jak b j lo  do 
przew idzenia zw ycięstw o odnieśli 
w ojskow i w stosunku 31:11.

W  zespole gospodarzy doskonale 
zagrała druga piątka, w  której 
K rólikow sk i był m otorem  wszyst­
kich akcji.

Punkty zdobyli, dla W KS-u : 
Szumowski 4, M iklasz 5, M a jew ­
ski 3, Isenko 4, Gajew ski 2, K ró ­
likow ski 8 i Gałązka 5, dla po­
konanych: D ługi 6, Plan 3, L e ­
wandowski 2.

HANDLOWI*

SPRZEDAJĘ bibliotekę— 
kredens. Podw ale M iko­
ła jskie 6 m. 6 (7—16). 846

Z (iU B V

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
m ację studencką n r 1225/ 
H. leg itym ację ZM P, le ­
gitym ację OZ oraz odci­
nek zameldowania na 
nazwisko Zamorska Zofia  

856

PO TRZEBNA osoba do 
prowadzenia gospodarst­
wa domowego. Wiado­
mość: Stef czy ka 16 wzglę 
dnie 28, godz. 18—21. 816

LOKALE

POKÓJ, kuchnię, przed­
pokój zam ienię na w ięk ­
sze. Ptasia 25 m. 7. 811

PO KO JU  sublokatorskie­
go p rzy kulturalnej ro­
dzinie poszukuje student. 
Zgłoszenia ..Słowo P o l­
sk ie" „P racu ją cy ". 859

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne odcinki zameldowania 
Genowefa i Renata Ja­
nusz. Szczawno-Zdrój.

K  291

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y odcinek w ym eldow a­
nia na nazwisko Rogoż 
Stanisław zam. Kropice, 
pow. Lw ów ek . K  284

ZAG U BIO NO  dokumen­
ty : kartę ewakuacyjna., 
m etrykę urodzenia, kartę 
re jestracyjną, zameldowa 
n ie stałe na nazwisko 
Paw łowska Helena. P  47

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y odcinek zam eldowa­
nia na nazwisko Nierad- 
ko Maria, W ałbrzych,

K  290

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y  odcinek zam eldowa­
nia na nazwisko Szaniow 
ski Bolesław, Cieplice,
Spółdzielcza 1. K  288

ZAG U BIO NO  leg itym a­
c ję  wydaną przez Zw ią­
zek Zaw odow y Straży 
P rzem ysłow ej na nazw i­
sko W iśniewski Józef.

P  48

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny indeks WSH L . 282 na 
nazwisko Giełdanowski 
M ieczysław. 83G

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie po 
kój z kuchnią — W roc­
ław  na podobne w  Poz­
naniu. W rocław , ul. R ey 
manta 1/10. 854

PR ZYJM Ę  panienkę do
wspólnego pokoju. Stalana 
181 m 17. 847

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ną książeczkę wojskową, 
wydaną przez R K U  Jele­
nia Góra. odcinek zamel­
dowania na nazwisko Ja­
n ik Henryk, zam. Jelenia 
Góra, K ilińskiego 10.

K  287

SK R AD ZIO NO  leg. Zw. 
Zaw., leg. Ubezp. Spot., 
odcinek wym eldowania, 
dowód osobisty, św iadec­
two pracy, order mieszka 
n iow y na nazwisko Si­
w ek Bronisława. 839

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne obywatelstwo nr 10028 
na nazwisko Kazek Ema, 
zam. B ierutow ice, Dom 
W ypoczynkow y Leśny Za 
mek, pow. Jelenia Góra.

K 286

U N IE W A Ż N IA M  zagubio 
ną książeczkę wojskową, 
wydaną przez R K U  W ro­
cław  - Miasto oraz leg ity ­
m ację Tow arzystw a P rzy  
jaźn i Polsko-Radzieckiej 
na nazw isko Józef K oź­
min. 857

U N IE W A Ż N IA M  zagubio 
ną książeczkę wojskową 
R K U  Brzeg, seria D nr 
0561461. leg itym ację służ­
bową PGR, wystaw ione 
na nazwisko Unrug Jan, 
zam ieszkały Czarnogoź- 
dzice, pow. M ilicz, oraz 
odcinki zameldowania na 
nazwisko Unrug Jan, An- 
na. Małgorzata._________858“

U N IE W A Ż N IA M Y  pieczat 
ki zagubione w  grudniu 
1950 r -  treści: 1) Spól- 
nota P racy Zbytu Drob- i 
nej W ytwórczości w  W ar . 
szawie, Oddział w e W roc- \ 
ławiu, sklep 38 w  Św i­
ni cy, 2) Spólnota P racy  — i 
Zapłacono 859

U N IE W A Ż N IA M  le g ity ­
m ację służbową nr 46324 
wydaną przez P. Z. H. 
Warszawa na nazwisko 
Sliwak Romualda. 840

W YN A JM Ę  pokój solidne 
mu panu na stanowisku.
O ferty  „S łow o " „128“ .

842

ZA M IE N IĘ  dwupokojowe 
kom fort Świdnica na po­
dobne W rocław . In f. O po 
rów, Kadłubka 5, po 17-ej

SK R AD ZIO NO  zaświad­
czenie re jestracji w ojsko- ' 
w e j RKU  Rzeszów, odci- i 
nek wym eldowania. Ry- 
chel Tadeusz. 841 1

ZAG U BIO NO  dowód oso- [ 
bisty i odcinek zameldo­
wania na nazwisko Ma- ■ 
ciaszczyk Czesław, W roc- i 
ław, ul Dworcowa 5 m. 3. !

843 :

POSAI) POSZUKUJĄ

Z A M IE N IĘ  3-pokojowe 
i na pokój z kuchnią. O fer 
i ty  ..Słowo** pod „Ś ród­

m ieście". 834

I D Z IE N N IK A R K A  poszu- 
j ku je pokoju sublokator­

skiego umeblowanego z 
j wygodam i. — Zgłoszenia 
i pod „W ygodn a". 860

N A U K A

TR ZYM IE S IĘ C ZNE  nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163 K  241

RÓŻNE

W S P Ó L N IK A  7. małą go­
tówką do w ytw órn i lo­
dów  szukam. Na  Szań­
cach 12—13. 851

DR. FERENSO W I 1 Dr. 
Tylczewsikiemu za prze­
prowadzenie trudnej ope­
rac ji oraz Dr. W ierzbic­
kiemu za troskliwą opie­
k ę  w M iejskim  Szpitalu 
n r 2 (daw niej św. Jerze- 

! go) w e W rocław iu, tą dro 
j gą składam serdeczne po- 
! dziękowanie. Dudek M ar­

ta. 838

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y akt własności na me­
ble, w ydany przez Urząd 
L ikw idacy jny  Jelenia Gó 
ra. na nazwisko Ruszkie- 
w icz Bogdan, zam. Jele­
nia Góra Świętojańska 5.

K  285

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację służbową 
i leg itym ację Związku Za 
wodowego, wystaw ioną 
na nazwisko W itkowska 
Stanisława, Szpital W oje­
wódzki w e Wrocławiu.

845

Prenumerujcie „ S Ł O W O '1

SAM O TNA, referencje, 
za jm ie się domem samot­
nego. O ferty  pod „C hęt­
na". 844

W O LNE PO SAD  1

■ K W A L IF IK O W A N A  po- 
j moc domowa z referen- 
1 cjam i potrzebna. Tram wa 

jow a 9 (Sępolno). 806

POM OC domowa do jed ­
nej osoby potrzebna za­
raz. Rejtana 10/1. 849

A.KOFTIAIEW Ą

T łum aczyła  Z o fia  Łap icka  167
—  No, ja  ju ż  p ó jdę ! —  od ezw a ł się Ł ogu n ow  i w sta ł szyb­

ko ; w idoczn ie  coś ukłu ło go  m ocn iej n iż  żądło kom ara. —  
P ó jd ę  już... —  p ow tó rzy ł w yczeku jąco, patrząc na W arw arę.

—  Dobrze, P ła ton ie ! —  odpow iedzia ła  i  w yc iągn ę ła  rękę 
z  tak im  w yra źn ym  zadow olen iem , że n ie pozostało mu nic in ­
n ego  ja k  pożegnać się i  odejść.

—  P r z y jd ę  c ię  ju tro  odprow ad zić ! —  k rzyknęła  w  ślad za 
n im , ogarn ięta  w spółczuciem , a le Ł ogu n ow  n a w et się n ie od ­
w rócił.

N oc  stała się jak  gdyby  p iękn ie jsza  i  jaśn iejsza. M ocn ie j 
zapachn ia ły  p rzybrzeżn e k rzew y  i  tra w y  pok ryte  rosą. Ja­
śn iej zab łyszcza ły  gw ia zdy . Jutro... Ju tro ju ż  tego  n ie będzie:

W a rw a ra  zadrża ła  na m yśl o oczeku jące j ją  samotności.
—  Zzięb łaś? —  spyta ł tro sk liw ie  Iw an . W a rw a rze  skur­

c zy ło  się serce od  tego  serdecznego głosu. —  N a  nas też  ju ż 
czas, trzeba  w racać do domu.

—  N ie , jeszcze nie!... —  rzek ła  z  uporem . —  P rzec ież  pan 
ju tro  w y je żd ża !

—  N o  w łaśn ie, m uszę się przygo tow ać, napisać l is ty —
—  A  m oże to  n ie  tak ie  ważne... to pisanie lis tów  —  ode­

zw a ła  się W a rw a ra  z  rozpacz liw ą  odw agą. _
O bu rzy ło  ją  to, że zaw sze była  taka pokorna, on ieśm ielona 

je g o  despotycznym  autorytetem . C zem uż to ona w ła śc iw ie  
p a trzy  na n iego zaw sze ja k  n ieśm iała  u czenn ica .. P rzeb u ­
dz iła  się w  n ie j kobieta . >—

—  Trzeba  przec ież pośw ięc ić  trochę u w agi ż y w e j istocie j 
—  zażartow ała, a le w  głosie zadźw ięcza ły  łzy.

—  A  czy listy  pisze się do um arłych? —  odpow iedzia ł też 
n iby żartem  zak łopotany Iw an.

—  N ap isze je  pan w  podróży. N a  statku... —  dodała p rzy ­
suw ając się do niego, nagle rozpłakała  się i  oparła g łow ę
0 jego  ram ię. —  N ie  m ożna p rzecież tak ! N ie  m ożna tak ! —  
pow tarzała  szlochając. —  Ja chyba um rę z rozpaczy!

Iw an  zm ieszał się P a trzy ł na m iłą, dziecinną buzię W a r-  
w ary , zalaną łzam i, g ładził ciem ną głów kę, opartą  na jego  
ram ieniu, czuł de lika tn y zapach je j w łosów  i skóry, ciep ły, 
dziec inn ie św ieży  oddech, a le dziew czyna  w yw o ła ła  w  nim  
n ie m ęskie w zburzenie, n ie nam iętność, lecz żal, troskę i l i ­
tość. B y ł sam pełen ciężk ich  przeżyć, zbyt w ie lk ie  m iał poczu­
c ie odpow iedzia lności za cz łow ieka  -  przyjac iela .

—  W arieńko —  rzek ł obejm u jąc ją  delikatn ie i pom agając 
je j wstać. —  M ogę ci ty lk o  jedno ob iecać: n ie pokocham  na 
pewno żadnej innej... W idzisz, tu ta j —  w skazał na serce —- 
w szystko się tu w ypa liła . W yczerpało . N ie  p łacz! P rzec ież  
ja  też  jes tem  nieszczęśliw y, a nie um ieram . I n ie m am  za ­
m iaru  umierać. T o b ie  też. n ie radzę —  u jął rękam i je j tw arz, 
poca łow ał w  oba po liczk i i  leciuchno odepchnął.

P osz li ob o je  ścieżyną, nad rzeką, potem  w  górę, do dom u
1 Iw a n  p row adz ił ją  za ręk ę  ja k  m ałe dziecko.
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C iężarów k i pędzą po doskonałej szosie. R ześk i w ia tr  b ije  

w  tw arz. Szara  w stęga asfa ltu  w ije  się pom iędzy w ysok im i 
topolam i, zza k tórych  m iga błyszcząca smuga w ody, lub p rzy ­
tu la się do skalistych pagórków  na sam ym  brzegu  rzeki... 
C zerw one, błęk itne, żółte, pom arańczow ozie lone nagie skały 
wznoszą się w  niebo. Jedyn ie  m chy i porosty przedostają  się 
na te  szczyty  i tu lą się do bezp łodnych  skał w rasta jąc w  naj j  
m n ie jsze szczelinki. Inną znów  górę pokryw a  jaskraw a  zie leń  
g łogu  i  zbocze m ien i s ię czerw on ożó łtym i błyskam i. T e ra z

szosa zanurza się w  ponurym , w yp a lon ym  lesie, szarzejąc po­
m iędzy czarnym i m odrzew iam i i p łyn ie po bagn istym  m ą- 
czyńcu; pom iędzy kępkam i w  dołkach zebrała  się woda, z ie ­
m ia zarośnięta jes t osoką, w ełn ianką, porzeczkoliśc iem  lub 
gęstym i krzaczkam i borówek.

—  T rzydzieśc i la t temu poszuk iw acze złota  szli tęd y  
z sakw am i po led w o  w idoczne j ścieżce. B łądzili, g łod ow a li —  
opow iada ł P ła ton  Łogunow , patrząc z boku na pochm urną 
tw a rz  doktora. —  G dzieś tutaj... —  Łogu now  uniósł się op ie­
ra jąc się o ram iona tow arzyszy . —  Tak , w łaśn ie p rzez te  skały 
pe łz li do G łębok iego, nie szli, a le w łaśn ie p e łz li na czw orakach  
poszuk iw acze z Czażm y, uciekając od szkorbutu i śm ierci g ło ­
dow ej...

—  I  dopełzli?  —  spyta ł siedzący obok N ik ita  B a rce  w .

—  Tak. Do G łębok iego  w eszli ju ż  na nogach. U ra tow a ła  
ich w ie lk a  ilość borów ek, k tóre p rzez im ow a ły  pod śniegiem . 
N ie  by ło  przec ież w ted y  ani jednego  osiedla na przestrzen i 
dzielącej kopa ln ię złota od m orza. A  teraz co krok!... O, znów  
cos now ego !

W szyscy w stali, zac iekaw ien i ok rzyk iem  Łogunow a, trzy ­
m ając się dachu szo ferk i i  ścianek samochodu; zm arszczeni 
od słońca i  w iatru  sp o jrze li przed  siebie. Na w zgórzu  w y ­
rosło ja k  gdyby  spod ziem i m iasto. B łyszczą szyby, po w e ­
sołych ulicach chodzą ludzie, huczą samochody, jadą załado­
w ane w ozy , zaprzężone w  potężne w o ły  p rzyw iezion e z da­
leka. Na odsłoniętym  w zgórzu  ja kby  kupa śniegu to  duża 
ferm a  hodow lana drobiu. T ra k to r parskając dym em  jrd z ie  
obok szosy w  kierunku zielono-czarnej, w yk arczow an ej ł i i e -  
daw no pod ogrody  ziem i sowchozu. P rz y  k ie row n icy  siedzi 
d ziew czyna, Jakutka lub Tunguzka, okrągluteńka ja k  rzepa. 
C zarne m igda ły  . oczu przypom nia ły  Łogu n ow i W a rw a rę ; 
długo, z  tęsknotą w  sercu ogląda ł się za traktorzystką.

— - (C ią g  dalszy nastąpi)*
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Warszawski 
kąt widzenia
D o komisji komunikacyjnej 

M R N  nadchodzą obecnie 
wnioski o ustaleniu nowych  
przystanków. W  ten sposób 
część obywateli chce sobie 
skrócić drogę do tram waju. 
Zwłaszcza w  czasie deszczu 
jest to w ielka wygoda, jeśli 
tram waj ma się „pod nosem".

G dyby komisja wszystkie te 
wnioski uwzględniła, to doszli- 
byśmy do tego, że każdy z nas 
mieszkałby —  czy pracował —  
blisko przystanku, ale... nie 
mógłby się dostać do wozu. 
Bo im tram waj częściej staje 
na trasie, tym wolniej chodzi, 
tym rzadziej go oglądamy i 
tym większy tlok w  nim pa ­
nuje. Stąd wynika, że ko­
rzystniej jest dostać się do 
tram waju , niż na deszczu w y ­
stawać przy słupku nawet 
kolo w łasnego domu i ocze­
kiwać, że może nadejdzie 
wreszcie taki wóz, w  którym  
pasażerowie nie wiszą na stop­
niach.

W arszaw a znosi przystanki. 
'Autobus ma ich już mało. 
Stolica rozumie, że im szyb­
ciej kursują wozy, tym w ię ­
cej ludzi przewożą.

Czas już, abyśmy w e  W ro ­
cław iu nauczyli się traktować 
■prawy komunikacji m iejskiej 
pod warszawskim  kątem w i­
dzenia.

SU ŁE K .

WROCŁAW
Lilipuci dworzec na PI. Słaszica

„Sam ow arki" wrocławskie
obsługujq część „wielkiego rejonu"

P r z y  p lacu Staszica m ieści 
się m a ły  bu dynek  stacji ko le i 
w ąskotorow ej.

M a lu tk i peron, m n ie jszy  
od n ie jedn ego  podw órka . 
W skazów k i zegara  stacy jnego  
w skazu ją  godz. 15-tą. W  tym  
m om encie b ile te r  C zesław  
W a lzam sk i o tw ie ra  b ram ę i  z 
zatłoczonej poczeka ln i w p u ­
szcza podróżnych  na pociąg  
do Żm igrodu . D o n iew ie lk ich  
4-ch w agon ik ów  rozpoczyna 
się w yśc ig  podróżnych. P o  
ch w ili b rak  ju ż  m ie jsc siedzą­
cych, a i  o sto jące n ie ła tw o.

N a g le  św ist. N a  stację w je ż ­
dża zabaw na „lok m o tyw k a  —  
sam ow arek ". N a  dany przez 
zaw iad ow cę znak o godz. 15.30 
„p o c ią g " n r 62-05 rusza do 
Żm igrodu.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  Dziś nastąpi o tw arc ie K lubu 

R acjonalizatorów  i Ośrodka Szko 
lenia Zaw odow ego im. A . stacha- 
nowa przy Z jednoczeniu  Budow­
n ictw a Przem ysłow ego N r  4. U - 
roczystość odbędzie się o  godz. 19 
w  lokalu przy Rynku N r  8.

■  W  salach Ratusza odbędzie 
*ię ju tro  o godz. 12 koncert u- 
rządzony staraniem Okręg. Społ. 
Kom itetu  Radio fon izacji K raju . 
Jest to im preza na teren ie w y ­
staw y radiotechnicznej i  radio­
am atorskiej. W stęp bezpłatny.

Lenin i leninizm
Wysrfawa w Ośrodku

Szkolenia Partyjnego
—  T en  dzia ł pośw ięcony jest 

m iędzynarodow em u znaczeniu 
len in izm u  —  in fo rm u je  p rze­
w odn ik  w yc iec zk ę  m łod zieży  
szko lnej, og ląda jącą  w ys ta w ę  
o  życ iu  i dzia ła lności W ło d z i­
m ierza  L en in a  w  Ośrodku 
Szko len ia  P a rty jn ego , p rzy  ul. 
C ybu lsk iego  38.

U czn iow ie  11 k lasy  z  uw agą 
słuchają ob jaśn ień  p rzew odn i­
ka.

D z ia ł d ru g i m ów i o  w a lce  
L en in a  i  S talina w  obron ie 
ideo log iczn ych  podstaw  partii.

W  dzia le  ostatn im , liczne 
zd jęc ia  i fo tom on taże obrazu ­
ją  os iągn ięcia  p ok o jow ego  bu­
d ow n ic tw a  radzieck iego.

(bron ).

■  W ybory  delegatek na K on ­
gres L ig  K ob iet nastąpi w  K o le  
L ig i p rzy  Zw iązku  Rencistów  
ZUS 12 bm. o godz. 17 w  lokalu 
zw iązkow ym .

■  W ie lk ie  zebranie dyskusyjne 
odbędzie się ju tro  o  godz. 15 w  
budynku Po litechn ik i p rzy ul. Bo 
lesława Prusa 53. W ygłoszony bę­
dzie re fera t podsekcji energetyki, 
p rzygo tow ny na K ongres Nauki.

■  Z ie lon y  G il, kom edia de Mo- 
lin y z dniem dzisiejszym  wchodzi 
na afisz Teatru  Kam eralnego.

■  Bazie w ierzbow e, oznaka 
przedwiośnia, ukazały się ju ż w  
sprzedaży razem  z  gałązkam i fo r ­
sycji.

■  W zm óc w spółzawodnictwo po
stanowiła załoga I  urzędu Poczto­
w ego  przy ul. Krasińskiego, aby 
swoim w ysiłk iem  przyczyn ić się 
do rea lizacji Planu 6-letniego. 
Jak podaje nasz sprawozdawca, 
ob. Dynda, zasadnicze p rzem ów ie­
nie w yg łos ił naczelnik urzędu So­
kołowski 1 ob. L ichodzie jew ski.

■  P isze ciężko chory ob. Stani­
sław G łowacki, p rzebyw a jący na 
leczeniu w  szpitalu św. Józefa, 
na sali 6, że ma pewną ilośó in­
suliny, którą chcę o fia row ać ubo­
giemu choremu.

■  Chinom Ludow ym  poświęca 
swój w ieczór sobotni Zw iązek  
Esperantów (ul. Św ierczew skiego 
N r 104). Zebranie odbędzie się 
dziś o godz. 19 z okazji inaugu­
racy jnego  kongresu Chińskiej L i­
g i Esperańskiej, k tóry obrsdow ał 
w  tych dniach w  Pek in ie.

■  D zia łkowcy samorządu ,,Fi- 
lip ów k a " odbędą w alne zebranie 
i w yb iorą  now y zarząd 11 bm. 
o godz. 13 w  gmachu D O KP.

l f ó ó u / i m i f  o  n a .4 z j j .m  m l a i c l a

Podróże  po gazetę
Oporów  znalazł się m es z c ie  

w gra n ica ch  W ie lk iego  W roc la  
wia. F a k t  ten podniósł oporo- 
vńan na duchu, zwłaszcza, że 
od dawna czu li się w rocław ia­
nam i. M ieszkańcy Oporow a spo 
dziew ają się, że obecnie w peł­
ny m  ju ż  zakresie będą korzy ­
s ta ć  ze wszystkich przyw ile ­
jó w  w ielkom iejsk ich. Oczekują, 
że Z O M  u re gu lu je  im  szybko

Lód z Odry
zwożony jesf 

do piwnic
C o k ilk a  m inut u licą S ie - 

m ieradzk iego  na Sępoln ie 
m kn ie c ię ża row y  samochód 
za ład ow an y  lodem . T o  P o w ia ­
to w e  Z ak łady  M leczarsk ie  
p rzygo tow u ją  zapas na lato.

Na O drze ruch. R obotn icy  
siek ieram i rąb ią p o k ryw ę  lo ­
dową. O grom ne p ła ty  k ry  
sp ływ a ją  z  prądem  rzeki.

—  Ł a p  ją  —  w oła  ja k iś  ro ­
botn ik  do stojącego obok ko ­
leg i. O stry  bosak spadł na 
krę. Za  ch w ilę  jes t ju ż  ona 
p rzy  brzegu.

—  H op  do g ó ry  —  kom en­
deru je  b rygad ier. K ilk u  m ęż­
czyzn  w yc iąga  z w od y  k ilk u - 
d z ies ięc iok ilow y  p ła t lodu. Ł a ­
du je się go na sam ochód i  —  
odjazd.

(bron ).

zagadnienia kanalizacy jne, że 
m iasto 'pomyśli o założeniu wo 
dociągów , że P ocz ta  ustaw i im  
rozm ów nicę publiczną, w ogóle  
upom in a ją  się o pełne swoje 
praw a.

N a js z y b c ie j jednak dom aga­
ją  się u ruchom ien ia  w ich  
dzie ln icy  kiosku gazetow ego. 
Tak  się złożyło, że R u ch  za­
pom n ia ł w swoim  p lanow aniu  
o p ięknym  osiedlu, to też m ie ­
szkańcy te j  dzieln icy, chcąc ku  
p ić  gazetę, muszą po n ią  je ­
chać tram w a jem  n iem a l do 
cen tru m  m iasta. W  dni pow­
szednie n ie  jes t to  uciążliw e, 
ponieważ większość m ieszkań­
ców p ra cu je  w śródm ieściu  i  
przyw ozi sobie gazety. G o rze j 
jes t w dni świąteczne, bo w te­
dy trzeba ju ż  w ybrać się w po 
dróż. Tym czasem  tuż p rzy  
przystanku tram w ajow ym  jes t 
piękny kiosk, k tó ry  św ieci pust 
kam i. Oporow ian ie  oczekują, 
że R uch  napraw i ten błąd i  u - 
ru ch om i swą placów kę.

Należało by się też zastano­
w ić, czy kioski nie pow inny  
być otw ierane we wczesnych 
godzinach rannych. D ziś  w ięk­
szość m ieszkańców  uda je  się 
do pracy przed  godziną siód­
m ą rano i  n ie  m a gdzie kup ić  
papierosów  i  gazety, pon ie­
waż budki otw ierane są od go ­
dziny siódm ej, a naw et od 
ósm ej.

Spraw ę tę  poddajem y pod 
rozw agę wydziałow i handlu  
M R N . Tuw icz

W a gon y  zn ika ją  w  k łębach 
pary, k tóra  po ch w ili sp ow i­
ja  ca ły  peron, a n a w e t bu dy­
nek  stacy jny. M aszyn ista  
ostrożn ie w y je żd ża  z  p lacu  
Staszica i  w je żd ża  na... szyny 
tra m w a jow e , w  k ierunku  
O sobow ic.

P o  paru  m inutach pociąg  
prze jeżd ża  p rzez K a r ło w ic e  i

za trzym u je  się na stac ji W ro -  
cław -R óżanka .

L ec z  n ie  ty lk o  w  k ierunku 
Żm igrodu  odchodzą pociągi 
ko le i w ąsk o to row e j z  pl. S ta­
szica. O  godz. 6 rano spieszą 
poc iąg i do Su lm ierzyc, o 11.30 
i  21 do T rzeb n icy . K o le j w ą ­
skotorow a obsługu je tzw . 
w ie lk i re jon  m ieszkalny W ro ­
cław ia , p rzyw ożąc  co dnia

setk i p racow n ik ów  w ro c ła w ­
skich zak ładów .

O d  1945 roku stacją zarzą­
dza ob. S te fan  W an iak , k tóry  
w  dużej m ierze  przyczyn ia  się 
do tego, że  k o le j w ąskotoro­
w a  dzia ła  spraw nie. Z e  w zg lę ­
du na to, c ieszy się ona o l­
b rzym ią  frek w en c ją  i  w ska­
zane b y  było, zw iększen ie  i lo ­
ści w agonów . (H . K .).

Jednym ze środków — zmiana otoczenia

Niedomagania p s y c h i c z n e
można leczyć w  poradni przy ul. Gdańskiej

P rzy  ul. Gdańskiej 2 mieści 
się w e W rocław iu  W ojewódzka 
Poradnia Zdrow ia Psychicznego. 
N ie  w ielu  ludzi w ie o ważnej 
roli, jaką ona spełnia. N ie  w ie ­
lu  chorych potrafi z niej ko rzy­
stać.

Poradn i tego typu w  Polsce 
przeawrześniow ej n ie by ło  zu­
pełnie. D opiero po wyzwoleniu,
w  oparciu o doświadczenia służ 
b y  zdrow ia w  Zw iązku  Radziec 
kun, rozpoczęto zakładanie tych 
w ażnych placówek. Obecnie, po 
radnie zdrow ia psychicznego 
istnieją w e wszystkich w o je ­
wództwach.

Spór zażegnany
Mleczarnia  

wrocławska  
będzie powiększona

M leczarn ia  p rzy  ul. K om u ­
n y  P a ry sk ie j 90, dostarcza jąca 
m leka  d la  W roc ła w ia  —  m a 
ju ż  zap ew n ion y  ro zw ó j. Od 
w czo ra j zaczęło  się układanie 
szyn, aby  M ie jsk ie  P rzed s ię ­
b io rs tw o  R o zb ió rk ow e  m ogło  
p rzystąp ić  do szybk iego  uśu- 
w an ia  g ru zów  i ładow an ia  go 
na lo ry  tra m w a jow e .

O kazało  się, że  pretensje 
Z ak ła d ów  M leczarsk ich  do 
P rzed s ięb io rstw a  R ozb iórko­
w ego  szły za daleko. N ie  m oż­
na b y ło  obarczać tego  p rzed ­
sięb iorstw a  ob ow ią zk iem  usu­
w an ia  w szystk ich  gru zów  za 
kw o tę  u m ow ną i  na jzu pełn ie j 
n ierealną. T a k  ten  spór ok re ­
śliło  p rezyd iu m  M R N  i  K M  
P Z P R .

A le  dobre dzia łan ie M le ­
czarn i w szys tk im  leży  na ser­
cu, to też  polecono natych­
m iast przystąp ić  do u przątn ię­
cia ru m ow isk  i w y jed n a ć  dla 
Sp ó łd zie lczych  Z ak ła d ów  M le ­
czarskich doda tkow ą  k w otę  od 
Cen tra ln ego  Zarządu  P rzem y ­
słu M leczarsk iego  na op łace­
n ie  robót.

M ie jsk ie  Z ak ła d y  K om u n i­
kacy jne , docen ia jąc doniosłość 
prac o fia ro w a ły  się u łożyć 
szyny i w yw ie ź ć  gruz.

R ob o ty  ruszyły. S pór nie 
istn ie je. Jeś li w szystko do­
brze pó jdzie, to  rozbudow a 
Z ak ła d ów  M leczarsk ich  nie 
dozna w ięk szego  opóźnienia.

(A na ).

>

W  naszym Z O O

Krowy
metrowej wysokości
N ie w ą tp liw ie  za in teresu je 

w szystk ich  w iadom ość, że do 
naszego Zoo  p rzybędą  k row y, 
n ie  w yższe  od sporego biurka. 
Są to  okazy byd ła  il l ir y js k ie -  
go' , hodow anego w  A lban ii.

W obec tego, że na ukończe­
niu  jes t ju ż  D om  Jeleni, p rzy ­
jadą  do W roc ła w ia  ok azy  je ­
len i m andżurskich, c z y li je le ­
n i D ybow sk iego . Są one po- 
m arańczow o-b ia łe  i  odznacza­
ją  się p iękną postawą.

* * *

W czora j zao fia row an o  Zoo 
6 suk, jako  m am ki dla lw ią ­
tek.

—  Jakie są zadania? —  pyta 
m y dir. Leligdow icza, dyrek to­
ra  W P ZP .

—  O twarte leczn ictwo psychia 
tryczne i opieka nad chorymi, 
którzy po kuracji opuścili szpi­
tale  ̂ psychiatryczne, to nasze 
najgłów niejsze zadania. Porad­
nia dzie li się na dw a zasadni­
cze działy: dziecięcy i d la do­
rosłych. D ział dziecięcy spełnia 
ważną rolę profilaktyczną, czy­
l i  zapobiegawczą*

N ie  duże zaburzenia nerw o­
we,, które mogą wystąpić u dzie 
ci, jak: trudność w  skupieniu 
uwaigi, zaburzenia snu, skłon­
ność do kradzieży, kłamstwa, 
waigarowanie i  inne trudności 
wychowawcze, dadzą się często 
w yleczyć przez usunięcie szkód 
liw ych  w p ływ ów  otoczenia. Usu 
nięcie przyczyny, pozwała za­
pobiec rozwinięciu się zaburzeń 
w  trw ałą chorobę.

—  K to  kieru je dzieci do po­
radni?

—  Dzieci są tu kierowane 
przez szkoły, lekarzy i rodzi­
ców. Dziecku w  czasie badań w  
poradni ęow in ien  towarzyszyć 
ktoś z  opiekunów, aby m ógł u - 
dzielić niezbędnych inform acji 
o dziecku, a później czuwać 
nad wykonaniem  wskazówek le 
karzy.

—  Jak odbywa się badanie?
—  Dziecko bada psycholog i 

lekarz. P o  dokonaniu szczegó­
łow ego w yw iadu  odnośnie w a ­
runków  życia, warunków m ie­
szkaniowych, atmosfery domo­
wej, szkolnej i  in., dziecko ba­
da się przy pomocy specjalnych 
testów. T e  czynności są dom e­
ną psychologa. Następnie bada 
lekarz zwracając szczególną u -

W a h a n ia
Pogodę w czora jszą  ce ­

ch ow a ły  w ahan ia  p rzed ­
w iośnia. P r z y  ciśnien iu  749 
m il, i pogodnym  n ieb ie  nad 
ranem  term om etr w sk a zy ­
w a ł m inus 1 s t  i z iem ia  
pok ry ła  się szronem . P rzy  
z iem i tem peratura  w yn os i­
ła  m inus 6. W  dzień  m ie ­
liśm y ju ż  plus 11. O pera ­
c ja  słoneczna sp rzy ja  oc ie ­
pleniu  w  dzień, a le  ciepło 
ucieka z  z iem i w  czasie 
d ługie j, lu tow ej, gw ia źd z i­
ste j nocy.

walgę na stan nerwowy. Czasa­
m i badanie powtarza się k ilka­
krotnie. W  wypadkach bardziej 
skomplikowanych, dziecko k ie­
ru jem y do św ietlicy eksfpery- 
mentalno -  obserwacyjnej, znaj 
dującej się przy Poradni.

Jedyna świetlica w  Polsce te ­
go  typu jest pomysłem dr. K o ­
nopnickiego, który prowadzi ją  
w e W rocław iu  już od 2 lat 
i  sw oje’ doświadczenia opracow 
je  o;becnie w  sposób naukowy. 
Świetlica czynna jest w  godzi­
nach popołudni owych. Dzieci 
poddawane są obserwacjom psy 
chologa. Tu  otrzym ują posiłki, 
mają ziabawy, gry itp. Dziecko, 
będące na obserwacji przycho­
dzi do św ietlicy przez miesiąc.

Dorośli często do przychodni 
zgłaszają się sami, często k ie ­
ru je ich tu również lekarz. _ T rze 
ba z ubolewaniem stwierdzać, że 
Poradnia jest jeszcze wśród le­
karzy mało znana.

Czasami chorzy^ wstydzą się 
swych dolegliwości. Jest to po­
zostałość po systemie opieki nad 
chorym i psychicznie, stosowa­
nym w  niektórych krajach ka ­
pitalistycznych. Szpitale pełnią 
tam głów nie ro lę  zakładów od­
osobnienia, a ich atmosfera 
w pływ a ujemnie na samopoczu­
cie chorych.

Dzisiaj stosunek do pacjenta 
u legł radykalnej zmianie. D zię­
k i troskliwej opiece, w iele ro­
dzajów  niedomagań psychicz­
nych da się szybko usunąć i pa 
cjent staje się pełnowartościo­
w ą jednostką.

—  Czy Poradnia ma jakieś 
trudności?

— Tak. Np. K lin ika  Psychia­
tryczna w e W rocław iu  nie za­
wiadamia nas o chorych w yp i­
sanych od siebie, podczas k ie ­
d y  szpitale rozmieszczone na te ­
ren ie całego kraju zgłoszenia 
takie przesyłają regularnie. 
Sprawa jest tym pilniejsza, że 
już w  niedługim  czasie planu­
jem y w ysyłanie ekip lekarskich 
do mieszkań rekonwalescen­
tów.

Jest jeszcze inna bolączka. 
Badania przeważnie wykazują, 
że powodem zaburzeń psychicz 
nycli u dzieci jest niewłaściwa 
atmosfera domowa. Odizolowa­
nie dziecka od domu, może w  
takich wypadkach zapobiec cho 
robie. Niestety, mamy trudności 
z uzyskaniem miejsc w  domach 
dziecka i przez to efek ty naszej 
pracy niejednokrotnie się zatra­
cają. Oczekujemy, że sytuacja 
na tym  odcinku ulegnie już 
wkrótce poprawie, (m at)

Zbiórka złomu
Na apel s z k o ły  nr 1 7

odpowiedziała młodzież szkoły nr 18
Jak już podawaliśm y, 400 ucz­

n iów  i uczennic szkoły podstawo­
w e j N r  17 w e W rocław iu  w ystą­
piło z  piękną in ic jatyw ą rozpo­
częcia zb iórk i złomu i odpadków 
użytkowych , aby za uzyskane w 
ten sposób fundusze zakupić cie­
płą odzież dla swych rów ieśn i­
ków  w  walczącej o wolność K o ­
rei. W  uchwalonej rezolucji m ło­
dzież w zyw a  wszystkie szkoły 
podstawowe w  całym kraju do 
przeprowadzenia podobnych zbió­
rek.

Na apel harcerzy szkoły N r 17 od 
była się w czora j masówka m ło­
dzieży ze szkoły N r 18, w  której 
w zięło  udział ponad 300 uczniów 
i uczennic.

Po wysłuchaniu referatu  przed­
staw iciela  Centrali Złom u i Od­
padków Użytkowych , w  którym  
zaznajom iono m łodzież z w arto­
ścią odpadków, jako  wtórnego 
surowca dla przemysłu — zebrani 
uchwalili rezo lucję w  której 
czytam y:

„U czn iow ie szkoły podstawowej 
N r 18 p rzy  ul. Marszałka Józefa 
Stalina 112, w  odpow iedzi na apel

szkoły N r 17 w sprawie zbiórki 
złomu i odpadków użytkowych, 
która ma przynieść fin du sze na 
zakup odzieży dla dzieci koreań­
skich — przystępują do zb iórki i 
jednocześnie w zyw a ją  dc współ­
zawodnictwa sąsiednią szkołę N r 
35.

Centrala Złomu i Odpadków U- 
żytkow ych  zapewni? szkołom 
szybki odbiór zebranych odpad­
ków  i prosi zarazem, aby szkoły, 
które p rzy jm u ją  apel zgłaszały 
sw ój udział pod num ery te le fo ­
nów 68-44 i 45-27, w  re feracie akcji 
społecznej zbiórki odpackew .

(U lik ).

TW Ó R C ZO Ś Ć
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Teatry
PA Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 1*.

,,Paitia“ .
PO LS K I, godz. 19 — „H en ryk  V I 

na łow ach".
K A M E R A L N Y  — godz. 15 1 19 H  

„Ś lub y panieńskie**.
M ŁODEGO W ID Z A  — godz, 10,1* 

„W od ew il warszawski**

1‘ cpcriuar kia
Ś LĄ S K  — „P ierw szy  sta rt" (poi.), 

godz. 15.45, 18 i  20.
S C A LA  — „A n ton i Iw an ow icz 

gn iewa się** (radz.), godz. 16, 
18 i 20.

PR ZO D O W N IK  — „O rze ł Kau­
kazu “  (radz.), ser. I, godz. 16, 
18 1 20.

W A R S Z A W A  — „N ow a  Czecho­
s łow acja " (czes.), godz. 16, 18 
1 2 0 .

PO K Ó J — „Ostatnia n oc " (radz.), 
godz. 16, 18 1 20.

P O L O N IA  — „M ilcząca baryka- 
da“  (czes.), godz. 15.45, 10 t 20.15.

P IO N IE R  — „Pocałunek na sta-* 
dionie** (czes.), godz. 15 1 17. 
Program  aktualności godz. 19, 
20 1 21.

T Ę C Z A  — „Saławat w ódz Basz­
kirów** (radz.), godz. 16, 18 i 20.

F A M A  — „M aaret" (fin .), czyn­
ne: czwartek, piątek i sobota—4 
godz. 18 i ?0; n iedziela — godz, 
15.30, 17.45 i 20.

R O B O TN IK  — „W ilc ze  doły** 
(czes.). Czynne: środa 1 czwar^ 
tek — godz. 19, piątek 1 sobota 
— godz. 17 i  19, n iedziela 
godz. 13, 15, 17 i 19.

•
FO T O P L A S T IK O N  — „Wersal** - ł  

czynny od  godz. 9—21.
•

OGRÓD ZO O LO G IC ZN Y  — Otwar-i 
ty  od godz. 9 — 19.

Nocne dyżury aptek
Pod  „L W E M " — pl. P K W N  2. I
Pod  „O P A T R Z N O Ś C IĄ " — uL; 

Stalina 51.
„N O W A  APTE K A** — Ul. Pia-*

stowska 36.

OSTRE D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I —ł 
Szpital M iejsk i N r  2 (oddz. chi­
rurgiczny i  wewn.), ul. W. W i­
tosa 22; Szpital M iejsk i N r  1 
(oddz. wewn.), ul. Gliniana 22; 
Szpital M iejski N r  5 (oddział 
dziec.), ul. Kasprow icza 64/66,

W rękach kobiet
2 zajezdnie,

70 proc. stanowisk 
k o n d u k t o r ó w  

tram w ajow ych
W  M ie jsk ich  Zak ładach  K o ­

m un ikacy jnych  m iasta W ro ­
cław ia  zatrudnionych jes t 38 
proc. kobiet. Z  liczby  te j 70 
proc. —  to w  za jezdn i n r 1 i  
n r 8, k ierow n iczkam i są k o - 
k iety . K ie row n ik iem  kadr ró w ­
n ież jest kobieta.

D rogą  awansu społecznego 
ob. Janinę T ra cz  m ianow ano 
zastępcą k ie row n ika  działu l i -  
kw ida tu ry . P ie rw szy  w  Po lsce 
m otorn iczy  -  kobieta  ob. W an ­
da R iksu er, dzięk i dobrej 
pracy  zaw odow e j i  społecznej 
aw ansow ała  na kon tro lera  
technicznego. Tak ich  p rzyk ła ­
dów  m ożna b y  podać w ięce j.

K u rsy  dla m otorow ych  I 
kondu ktorów  obsadzone będą 
n iem a l w  stu procentach przez 
kobiety.

G odnym  podkreślen ia jes t 
fakt, że  p racow n ice M Z K  b io ­
rą  czynny udział w e  w spó łza­
w od n ic tw ie  pracy. (H . K.).

Do której godziny
mają być otwarte

placówki handlowe?
W  św ie tlicy  M R N  odbyło  się 

publiczne posiedzenie K o m is ji 
H andlu  p rzy  w spó łu dzia le 
konsum entów  i p rzed staw ic ie li 
in s ty tu c ji handlowych .

Z  w yp ow ied z i w yn ik ło , że  
ka w iarn ie  i  cukiern ie, zw ła ­
szcza podm iejsk ie, n ie cieszą 
się frek w en c ją  po godz. 22 i  
d la tego  też o te j porze m ogą 
być zam ykane. Inacze j jes t w  
centrum  m iasta, gd z ie  dużo 
jes t tea trów  i  kin.

Stw ierdzono. że  po łow a  
sk lepów  poszczególnych  branż* 
pow inna m ieć p rzerw ę ob ia ­
dow ą  od 12 do 14, druga zaś 
od 14 do 16. O m aw iano też; 
prob lem  k iosków  ulicznych.- 
P o w in n y  one u m ożliw iać  na­
byc ie  gazet i  pap ierosów  vr 
godz. od 6 do 21-szej.

W  dyskusji om aw iano tak że  
brak  w  sk lepach deta licznych ’ 
p ła tków  ow sianych, kaszy, 
jęczm iennej, ryżu, m ąk i z iem ­
niaczanej, m iodu natu ralnego 
i  sztucznego. A rty k u ły  te  w  
dostatecznej ilości posiada' 
H u rtow n ia  C en tra li S p ożyw ­
czej 1 ty lk o  n iedbałość powo-* 
du je ich  brak w  sklepach. |

(H . K .). '
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